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Dziwimy się cudzoziemcom, że tak 
mało wiedzą o nas, polakach, o naszej 
historyi, o naszym kraju. Że tak jest, 
niestety, wiemy aż nadto dobrze. Ale 
czy my sami dość wiemy o swych ro
dakach? to także kwestya. Pytanie to 
nasuwa się nam nieraz mimowoli, prze
glądając gazety polskie europejskie. 
Polskie pisma, wychodzące w Europie, 
nigdy nie wspominają ó polakach, za
mieszkałych w Ameryce; zdają się być 
kompletnie obojętnemi na wszystko, co 
robią, co myślą, jak ży ją ich rodacy za 
oceanem. Chicago, zamieszkałe przez 
70.000 Polaków, należy tem samem do 
najludniejszych miast polskich. Tym
czasem polskie pisma europejskie wie
dzą o niem tyle, co, nieprzymierzając, 
redaktor z Noble ul. o., gramatyce 
polskiej. Najczęściej milczą, a jeżeli 
cóś powiędzą o naszem mieście,:to (zgó- 
ry jestem pewien) w tem wszystkiem 

- słowa prawdy nie będzie. Czy mówią o 
rzeczy ważnej, lub nieważnej —— za
wsze fakt przekręcą. Niedaleko szuka
jąc, jeden z ostatnich numerów “Czasu” 
(wychodzi w Krakowie,) który marny 
pod ręką, mówi o owym Ottonie Funk’u, 
który — czytelnikom wiadomo — o- 
kradł czytelnię publiczną i dziś siedzi w 
zakładzie obłąkanych. Tymczasem, we
dług krakowskiego “Czasu”, rzecz tak 
się miała: “W Chicago usiłowano wy
sadzić w powietrze dynamitem gmach 
uniwersytecki. Zbrodniczy zamiar został 
wszakże dość wcześnie odkryty, tak iż 
zdołano mu zapobiedz. Sprawcą zama
chu jest, według ogólnego przypuszcze
nia,, niejaki Otto Funk, znany ze swoich 
pojęć anarchistycznych i oskarżony p 
-okradzenie biblioteki uniwersyteckiej,. 
Funk ratował się od aresztowania ucie
czką.”

Z Krakowa do Chicago bardzo dale
ko, ale nie dalej, niż od nas do Krakowa; 
tymczasem pochlebiamy sobie, że. my 
fakty krakowskie przedstawiani)’ w nie
co prawdziwszem świetle. Inne, znów 
pismo, o 112 lat.starsze od naszej.gaze
ty, (więc są pisma. starsze od Dynie.wi- 
czówki ?!), mianowicie “Gazeta. Aar’ 
szawska” powiada, że zdrowie Granta 
badał polak, dr. Lazarowicz, . któremu 
wielbiciele generała złożyli w ofierze 
garnitur złoty wartości 15,000 dolarów. 
Praktyka Lazarowicza, dotąd nieznane
go, mówi dalej Gazeta W arszawska, w 
przeciągu 24 godzin ustaliła się, wezwa
no go bowiem do kilkudziesięciu naraź 
chorych.... Czy słyszał ktokolwiek 
o większej bąjcef Szanuję wiek sędzi
wy, ale wybaczy mi “Gazeta Warszaw
ska”. licząca p r z e s z ł o w i e k swego 
istnienia, jeśli jej powiem,' że' b a- j eh 
Wszystkie*'ftibntal polskie pismay-wy
chodzące w Europie,'mają całe dzienni- 
kśrśtwir amerykańskie'za hwmb u g,— 
pytanie-, jak nazwać- takie - postępowa
nie Organów praśjw poważnej'. która ta* 
kiemi:iwiadomościańli karmi swych czy
telników?

Pan-H. Derdowski, który, od dni kil
ku . bawi w naszepi- mieście, z.ostawjł,, w 
naszej redakcyi parę egzemplarzy swych 
dziełek, pisanych przeważnie na tle ży

cia ludowego. Pan Derdowski pisze 
także w narzeczu kaszubskiem. Mamy 
właśnie pod ręką utwór jego pióra, za
tytułowany: “Jasiek z Knieji. sporo ku
pa łgorstw kaszebściech, zebrano i po
wiązano od Heromina Derdowściego, a 
na prowdę Jarosza Dyrde.” Zdaje się, 
będzie nie od rzeczy przytoczyć nastę
pujący wyjątek ze względu na myśl w 
nim zawartą, z którą zawsze sympaty
zujemy:

Nanka słuchała w milczeniu głębociem, 
Tej osłupiałym spózdrzała nań ocieni, 
Rzekła: — Oj, Jaśku mosż te rozum letci! 
Wierę cy we łbie braknie piąty bietci! 
Żędzeje cy sę rejze na okręcę!
Tu cebie moje piastował.e ręce,
Tu kląkes zę mną prze pierszym poćerzu, 
W tym tu ojc z tobą pieszczeł sę alcierzu 
Tu żosta obaj razem szeła sece,
Tu w naju oczach on zakuńczeł żece, 
Tu i ma dwoje legniema na desce,.
Jacie le będze służec nama szczesce!
Do Ameryci jadą le prożniocie
I te bes wnet tam poszed na żebroćie, ' ' 
Abo be cebie zjedle dzeci ludze!
Ghto mądry, dzyśó na wodę nie pudze!
Co czytelnicy na to? nam się zdaje, 

że w tych słowach dużo jest racyi.

*
Od Pani , Seweryny Duchińskiej, z 

Paryża, otrzymaliśmy rys historyczny 
zakładu Sgo Kazimierza (którego druk 
rozpoczynamy z Nq. dzisiajszym) z li
stem, proszącym nas o pomoc, której ną 
gwałt .łom Sgo Kazimierza potrzebuje. 
Powtarzamy za panią D.: “Mamy. na
dzieję, że każdy Polak, zamieszkały w 
Stanach Zjednoczonych, przyjdzie nam 
śpiesz,nie w. pomoc, a tym sposobembez 
wielkich wysileń, zbierając po cegiełce 
zę wszystkich części świata, wystawimy 
pomnik trwały, chlubny i. świadczący p 
solidarności uczuć, któremi serca nasze 
pałają.”

Ładne są słowa redaktora “Zgody” 
który przypomina rodakpm, . aby . przy 
zapisywaniu i liczeniu .narodowości,, na 
pytania urzędników, . zkąd.. pochodzą, 
odpowjadaji; I anp aPo^i .nic więcej, 
zamiast, niestety, tak rozpowszechnione
go międzynami “Jestem z Prus,. Au- 
stryi lub Rosyi.” Dłużej dziś , o. tem 
mówić nie będziemy; koręspondencya 
X. Rowaja, umieszczona w dzisiajszym 
No naszej.gazety’, obszernie o tem rpz; 
prawią; szanowny korespondent mówi 
dobrze, warto się.zastanowić, nad jego 
słowami. . . ..............

Zawiedliśmy się! tak jest, zawie
dliśmy się srodze!! Byliśmy pewni, że 
Dyniewicz się od e t nie: sami mówili
śmy mu, że pan Gryglaszewski postąpił 
sobie z nim co najmniej. . . niegrzecznie. 
Tymczasem “Dyniewiczówka” zamilkła, 
posłuszna swemu b on mót “Śapienti 
sat”. Najgorzej na tem wyszedł reda
ktor “ Z o-ódyA biedak, nie bęazie ńtógł 
juz czytywać “żaglówki”. “Dyniewicz 
stanowczo głóśi światu,' żć ‘“Gazetę Pol
ską’1’ ucmą!! podoba nam się tb klasy; 
czne wyrażenie; ina tó'znaczyć: wstrzy
muje. Jeszcze jedną radę przyjacielską 
dńjćmy 'Dyńiówieżowi: ‘niech lepiej o- 
głósi jeden z owych “licznych listów 
życzliwych Gazecie Polskiej”. W prze
ciwnym razie złośliwi zaczną utrzymy

wać, że żadnego nie otrzymał. Rozumie 
się, myśl ta od nas jest daleka.

* *

Trzeba mieć rzeczywiście nerwy, jak 
postronki, i dobry żołądek, żeby być w 
stanie bezkarnie przetrawić język Dy- 
niewicza i logikę Zawiszy. Ten ostatni 
dwóch zdaii logicznie zestawić nie jest 
w stanie. Mała próbka: wydawca Ga
zety Narodowej mówi do swych abonen
tów’, “żeby podawali adresa swoje (?) 
przy zmianie pomieszkania, gdyż 
przez to (!!) gazeta n i e może być 
regularnie otrzymywana.” Z tego wy
nika, że, jeżeli abonenci nip będą zawia
damiali wydawcy o zmianie pomieszka
nia, to Zawisza będzie inógł wysełać 
gazetę we właściwe miejsce!! Jasnowi
dzący, człowiek z tego Zawiązy.

* *

Jak to dobrze być nieraz redaktorem! 
Niedawnemi czasy zdarzyło się, że apte
karz chcący, by redaktor zachwalił w ga
zecie lekarstwa jego, przesłał na 
próbę do redakcyi parę butelek szam- 
pana. Pomysł świetny, ani słowa! 
małe tylko nasuwa się tu pytanie, czy 
ów nektar mk tę własność, by, pijącgó, 
można było wyrokować.... o lekar
stwach??. . ..

*
Mówią w mieście, że Pan Judd, pocz- 

mistrz chicagoski. ma jecłmćjió.^^^
; celem tej podróży /. taMj c ‘ 'V edług “shingtonu

widzenie się z prezydentem, oraz nara
da nad kwestyami, tyczącemi się pe- 
wńyeh reform zamierzonych.

*
Zeszłego wtorku, wieczorem około

godziny 7, Józefa Kosacka, polka, pan
na, lat 17, została zabita na miejscu, 
przez lokomotywę w Ląkę.yiew, Ills.

Nieraz głowę sobie łamaliśmy nad 
tem, ‘dla czego redakcya “Gazety Pol
skiej” niektóre artykuły drukuje ma- 
leńkieini czcionkami, które nie każdy 
przeczytać jest w stanie,. Dziś już wie-" 
myfótó dla tego, że “Dyniewiczówka” 
istnie dziewiczą jest obdarzona skro
mnością: używa ona wtedy najmniej- 
szycn czcionek, kiedy mówi o'.. .. wła- 
s n y ni h o n o r z e . (Patrz korespon- 
dencyą z Brooklyna, zamieszczoną w 
No 25 “Żaglówki”). Ani słowa, wznio
sły przykład skromności!

Niejaki''Henry A. MyerS, człowiek 
spokrewniony ź wysoko póTóżonemi ró: 
dżinami w Baltimore, stawał ź. t. przed 
sądem, oskarżony o pobicie "swej żony. 
Żona Myer’a, powołana do sądu, Wzbu
dzała litość w publiczności; oczy miała 
popodbijane, twarz pokaleczoną. Czu
ły‘małżonek Sb bstatniej' chwili był 
dóść 'Bewnym ‘siebie, ^dyż ‘przyjiuszćźał, 
żb słjd śktiże gb ha zapłaććńió kary, któ
rą on, jakó! człowiek bogaty',’z łatwością 
zapłaci. TytncźaśÓin,' nieborak) Zawiódł 
się najfatalniej. ‘ Sędzia skazał oskar
żonego na rok więzienia i na karę ciele* 
sną w ilości dwudziestu razów! Sżć- 
ryf miał polecone, by razy z dokła
dnością były wymierzone. Dc?- 

brze mu tak:łajdak ten, kto kobiety nie 
szanuje. Powiedz mi, jak się ob
chodzisz z kobietą;aja ci 
powiem, coś wart.

Ostatnie telegramy donoszą o Cze
chach amerykańskich, którzy przybyli 
do Pragi. Goście byli przyjęci przez 
swych rodaków z prawdziwym entuzya- 
zmem. Przyjęcie 200 czechów amery
kańskich przemieniło się w kompletną 
demonstracyę narodową, na której na
wet okna miejscowego kasyna (casinó) 
niemieckiego wiele ucierpiały. Woj
sko zapobiegło dalszyim nieporządkom.
Czerny, burmistrz Pragi, przywitał go
ści mową, na którą odpowiedział pan 
Olirerius, drukarz z Chicago. W no
wym narodowym teatrze czeskim da- 
nem było przedstawienie teatralne w 
cześć gości. Mów i śpiewów narcido- 
wych było bez liku. muzeum odby
ło się przyjęcie uroczyste czechów ame
rykańskich, na którem pan Lepsa, za
mieszkały w Stanach Zjednoczonych, za
pewniał zebranych, że czesi amerykań
scy zawsze mają się za czechów i że 
dzieci swoje wychowują ha czechów. 
AUreszcie telegramy dodają, że między 
czechó w wplątało się trzech anarchistów 
miejscowych, którzy byli natychmiast 
aresztowani: znaleziono przy nich dyna
mit i bomby.

‘ ‘ Nbrth i testem (Jh roa
w bieżącym tygodniu J. E. Biskup z St 
Paul ma zwiedzić polską kolonją Wil
no, Lincoln Co, Minn. O ile wiemy, 
wiele dzieci, oraz osób dojrzałych ma 
przyjąć sakrament bierzmowania, któ
rego- łaskawie udzieli dostojny dygni
tarz kościoła.- w W »* *

Nad protestem dobrzy Polacy, patry- 
óci, pracować nie przestają. Podpisy 
się gromadzą - skarga nasza z dniem 
każdym staje śię głośniejszą, więc, pra- 
wdopodóbriie, i skuteczniejszą Pra
cujmy również" gorliwió do końca, a 
spełnimy obowiązek dobrych synów oj- 
czyzny.

N Buffalo, wychodzić ząqzy’.ną, z przy-^ 
szłym miesiącem nowe pismo polskie. 
Wydawnictw polskich dobrych wycho
dzących w Ameryce tak mało, że tylko 
z radością powitać .możemy naszą kole
żankę. .:

* *.

Os-tatni No.Gazety. Katolickiej ogła
sza program jubileuszu Św. apostołów 
Cyryla i Metodego. Pamięć Aposto
łów. słowiańszczyzny uczczą polany, za- 
mjęszką.li w.:C(hicagOj przez nader .so
lenne nabożeństwa oraz precesye, w któ- 
rych wystąpią wszystkie-bractwa in-cor- 
pore. Nie wątpimy, że vszysey -polacy 
wezmą udział w tej .uroczystości, tak 
żys-yo nas, polaków,obchodzącej. '

•X' 7?

W zeszłym tygodniu w Washingto
nie'było zanotowanych aż 38 mieszkań
ców Illinois (przeważnie z Chicago,) 
któtzy polują na publiczne urzę”ly. 
Prezydent miał zwrócić uwagę tych pa
nów, że zrobiliby znacznie lepięj., gdy-i 
by siedzieli w domu. '
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POLSKA.

artykuł przeciw naszemu narodowi, w 
którym wzywają Bismarka,:;aby także i 
wAugtrji spowodował :przęśladowanię 

’ Polaków.
Z W arsząwy piszą do Dziennika Po- । Hańba pismu, które takie nikczemno- 
ansmego'. ści zamieszcza. •
“A czasie zeszłorocznego pobytu ca-j Dziwić się należy,-że Niemcy nie pro- 

ra w A arszawie wielu uboższych mie- | testują przeciwko takiemu pani— 
szkańców miasta tego, jak zwykle dzie- ; ^eniu .dziennikarstwa ji czytają pismo 
je się 'w podobnych okolicznościach, | tak spodlone jak New Freie Presse. 
wystąpiło z prośbami o wsparcie. ..Ni
kogo to dziwić nie powinno, gdyż od
czasu pozbawienia kraju instytucyj au-
tonomicznych, przeniesienia władzy do 
Petersburga, przelania skarbowości na
szej do ministerstwa finansów i skaso
wania w mieście samorządu, ubóstwo i 
żebractwo się powiększyło, a fundusze 
dobroczynne zmalały. Obowiązkiem 
więc rządu jest wspierać fundusze in
stytucyj filantropijnych i obowiązkiem 
władz zapobiegać szerzącej się nędzy.

Nie będziemy tu wnikać w sprawę, o 
ile władze rządowe powinność tę speł
niają. Jako przykład tylko ich ofiar
ności przytaczamy dziś ogłoszone nieda
wno sprawozdanie urzędowe komitetu, 
wysadzonego do rozpatrzenia próśb, po
danych na imię cara w czasie jego u 
nas pobytu i do dystrybucyi sum, zło
żonych przez cara dla proszących o 
wsparcie. I zgadnijcie, ile też “szczo
dry-monarcha” raczył przeznaczyć na 
'ubogich miasta Warszawy?

W szystkich próśb na imię cara wnie
siono 3947, tj. 3373 od mieszkańców 
Warszawy i 574 od osób z innych miej
scowości. Dla ich uspokojenia car prze
znaczył suma sumarum 15,900 rs.! Z 
tej sumy 2739 osób w Warszawie o- 
trzymało wsparcie od 2 rs. (!) do 150 
rs., razem 11,601 rs., 7 osób dostało ma
szyny do szycia za 266 rs., 486 osób z 
innych okolic kraju dostało 2967 rs. 
wsparć, 2 otrzymały maszyny do szycia 
za 76 rs. Udzielono więc wsparć 3234 
^s^bpm, a 7,13 odmówiono pomocy.

Pomijamy, iż rzeczone sprawozdanie 
dziś dopiero ogłoszone zostało, iż nie 
wszystkie prośby szybko były załatwio
ne, ale nie możemy nie podnieść mini
malnej skali ofiar. Na jednę osobę wy
padłe przeciętnie — w Warszawie 4^ 
rs., na prowincyi 6 rs., a byli i tacy, co 
dostali po 2 rs.! Bardziej wstrzemię
źliwym w szczodrobliwości chyba być 
nie można, to też car zapewne nigdy 
się nie poskarży, iż pobyt w Polsce ko
sztował go zbyt drogo. Wprawdzie 
cała ta wycieczka pochłonęła z górą 
milion rubli, lecz te poszły na utrzyma
nie wojska pod bronią na całej linii ko
lejowej, na policyą jawną i tajną w 
Warszawie i Skierniewicach, na stół 
carski i dwór, wreszcie na zabawy ło
wieckie ■— ubodzy dostali z tego mili
onowego stołu 15.000 rs. okruchów car
skiej ofiarności.”

Armin Adler, który denuncjował J, 
I. Kraszewskiego, niemiecki literat i 
szpieg, umarł na początku Maja 1885 
roku, w Wiedniu w skutek ataku serco
wego.

Jego ofiara, czcigodny J. I. Kraszew
ski, siedzi dotąd w więzieniu, w fortecy 
Magdeburga; druga zaś jego ofiara, ka
pitan Hentsch, którego sąd na 10 lat 
skazał, umarł przed niedawnym czasem 
w więzieniu, w mieście Hali.

Armin Adler należał do kategoryi ta
kich literatów jak publicyści, pracujący 
w New Freie Presse.

Redaktorowie tego pisma, jakby za
paleni, szczwają ciągle na Polaków i 
ustawicznie nas denuncyują. Zachwy
ceni prześladowaniem i wydaleniem z 
Prus Zachodnich i wschodnich Polaków, 
którzy z Królestwa Polskiego pochodzą, 
umieścili w swem piśmie, w jednym z 
numerów miesiąca Maja r. b. jątrzący

-X-
Ludność wsi i miast naszych w zabo

rze pruskim wysyła petycję za petycją 
do sejmu berlińskiego z żądaniem, a- 
by dzieci uczone po polsku. Wszystko 
napróżno.

Niedawno z Prus Zachodnich wniesio
ną była petycja, mająca przeszło sto ty
sięcy podpisów; reprezentanci Niemiec 
głuchymi byli na wołanie polskiej lu
dności.

Takiż sam los spotkał petycję z Wiel
kopolski. Piszą o niej cOnastępuje:

“Polska petycja szkolna, podpisana 
przez 66,000 ojców rodzin z W. Ks. 
Poznańskiego, a domagająca się znie
sienia niektórych rozporządzeń szkol
nych, była 5 Maja przedmiotem obrad 
sejmu pruskiego. Żąda ona: 1) aby 
księżom oddano inspekcję szkolną, szcze
gólnie co się tyczy nauki religii: 2) aby 
powiększono liczbę godzin nauki reli
gii; 3) aby przy wrócono język ojczysty, 
jako wykładowy; 4) aby zaczynano u- 
czyć dzieci po niemiecku dopiero wte
dy, gdy już po polsku czytać i pisać się 
nauczą. Jak wiadomo, komisja uchwa
liła aby, nad temi podziwu godnie skro- 
mnemi żądaniami izba przeszła do po
rządku dziennego, co też się i stało mi
mo dzielnej obrony posłów naszych Za- 
krzewskiego, ks. Jażdżewskiego i ks. Sta- 
blewskiego."

W skutek rozkazu telegraficznego z 
'■M- 'r władze moskiewskie w 
Radziwiłłównę wstrzymały dalsze wy
dalenie żydów z Wołynia, posiadają
cych paszporty austriackie. Natomiast 
izba handlowa w Brodach otrzymała za
żalenie od żydów, poddanych Austrji, 
którzy z innych miejsc pogranicznych 
Wołynia i Podola zostali wydaleni; a- 
żeby temu nadużyciu zaradzić, izba po
czyniła odpowiednie kroki.

W Galicyi lękają się nowego najścia 
żydów z Wołynia, z Podola, z Ukrainy 
i z Zadnieprza. Rząd bowiem moskie
wski powydawał wiele przepisów utru
dniających żydom nie tylko już handel, 
lecz samo nawet życie. Wskutek te
go wiele żydów emigruje do Ameryki, 
lecz wielu z nich po drodze osiada w 
Galicji.

Te żydowskie emigracje nie ustają 
nigdy od lat wielu i dla tego w Galicji 
szybko rośnie ludność żydowska, obe
cnie jednak spodziewają się, że nastąpi 
masowa wędrówka.

Dzienniki wzywają rząd, ^by wcze
śnie przedsięwziął środki zaradcze prze
ciwko przenoszeniu się żydów do Gali- 
licji. Miejscowi żydzi zostają w nędzy 
z powodu braku handlu i zarobku, — 
ja^aż byłaby to klęska, gdyby się po
większyła ta nic nieprodukująca lu
dność,;

*
Kury er Paryzki tak mówi oPrzewal- 

skim, znakomitym i uczonym Polaku:
“Gdy czytamy o Polaku, wsławionym 

w służbie moskiewskiej, pruskiej lub 
austryackiej, przypomina się nam zbro
dnia, jaką dokonali sąsiedzi na narodzie 
polskim, pozbawiając go państwowego 
bytu. Zabrali nam wolność, niepodle
głość, zabrali nam mienie, a w dalszym 
ciągu zabierają i sławę.

Jednym z najsławniejszych tegocze 

snych podróżników jest niewątpliwie 
Przewalski, mąż wielce. uczony i ener
giczny, Polak, który w służbie moskiew- . 
.skiej dóśłużył się stopnia pułkownika. 
Ta okoliczność, że nosi mundur barski, 
że będąc wysłany kosztem rządu car
skiego na wyprawę naukową do środ
kowej Azyi, musi swoje opisy i badania 
ogłaszać w języku moskiewskim — 
sprawia, że bywa zagranicą uważany za 
Moskala, publicyści zaś rosyjscy mie
szczą go w rzędzie znakomitych i sła
wnych mężów swojego kraju.

My zrobimy tu tylko tę uwagę, że, 
gdyby Polska była państwem i nie żó- 
stawała w jarzmie najezdników, Prze? 
waljski nie byłby zmuszonym służyć w 
obaem wojsku i ogłaszałby s woje opisy 
w.języku rodzinnym, t. j. polskim.

Bądź co bądź, nie możemy być dla 
niego obojętnymi i nie żaliczać go do 
swoich, jakkolwiek z jego prac bezpo
średnio i najwięcej korzysta Moskwa, a 
pośrednio i w mniejszej mierze Polska, 
bo :yle tylko ile, wszystkie inne narody 
korzystają z wzbogaconej przez niego 
lićzinenii spostrzeżeniami i faktami wie-
dzj geograficznej i etnograficznej.

Ostatnie wiadomości, jakie od niego 
doszły do Petersburga, donoszą, że bada 
bardzo pilnie brzegi wielkiego jeziora 
Kukonor, położonego na południe od 
prowincyi chińskiej Kanzu. Ztamtąd 
zamierza Przewalski na czele swojego 
orszaku udać się na wschód do źródeł 
rzeki Hoangho. Wyprawa ta do źródeł 
wielkiej rzeki zajmie mu miesiące czer
wiec i lipiec i część sierpnia. Plan dal
szej podróży obejmuje południowy Ty
bet i jego stolicę Łaszę, oraz r-kolice, 
dotykające północnej granicy Indyj.

Że ta wyprawa oprócz celów nauko
wych, które są ważne i niewątpliwe, 
ma inne jeszcze zadanie, nikt nie za
przeczy, kto zna rząd moskiewski.

Wyprawy dla samej tylko nauki mało 
go zajmują, interesuje sięniemi z powo
du koryści politycznych.

Drogi do Indyj wschodnich dawno 
są badane. Za uczonymi pokazują się 
dyplomaci i agenci polityczni. W koń
cu temiż samemi drogami maszerują 
wojska carskie.”

* **
W sprawie Banku Polskiego w Kró

lestwie czytamy co następuje w Dzien
niku Poznańskim:

“Jak wiadomo czytelnikom naszym, 
sfery rządowe rosyjskie noszą się z my
ślą zniesienia Banku polskiego w Kró
lestwie Polskiem a ustanowienia w miej
sce takowego w Warszawie filii Banku 
państwa, mającego swą siedzibę w Pe
tersburgu.

Zamach ten, projektowany na jedną 
z najdawniejszych instytucyi naszych, 
instytucyi arcypożytecznych, które prze
mysłowi i handlowi krajowemu do ich 
rozwoju dzielnie dopomagały i dopo
magają,. oceniliśmy na tem samem miej
scu w swoim czasie. W zamiarze tym 
tkwi ta jedyna tylko myśl, która się u- 
wydatnia we wszystkich działaniach 
rządu rosyjskiego, to jest niszczenia 
wszelkich śladów odrębności Kongre
sówki, choćby działanie to przyniosło 
największą szkodę nie tylko Kongre
sówce, ale i Rosyi. Taka jest zaciętość 
i ślepota rządu rosyjskiego.

Podobnież Ocenił projekt ten kores
pondent nasz-; warszawski, a zarazem 
przywiódł wszystkie szkody i z a wikła - 
nia, jakie, gdyby projekt ten wszedł w 
życie, spadłyby na nieszczęśliwą Kon
gresówkę.

Obok tego, projekt ten tem haniebniej 
się przedstawia, ile że Bank polski na
leży do instytucyj najwzorowiej prowa
dzonych a podstawy jego, na jakich spo- 

j czywa, powinnyby raczej posłużyć do 

brania zeń wzoru, a nie chęci zniesie- 
.
nia go.

Nie inaczej też -zapatrują się na tę 
sprawę '„Peterburskie Więdomosti,” ra
dząc, aby, jeśli projekt ten zniesienia 
Banku Polskiego ma przyjść do skutku, 
Bank państwa przejął 'się jego syste- 
mem i zasadami*

(g0 _  co pomieni«ny dziennic w 
streszczeniu pisze:

“Jeżeli rzeczywiście, jak o tern były 
pogłoski, istnieje zamiar zwinięcia sa
moistnego Banku polskiego i Mania go 
z Bankiem państwa, to rozumieć to na
leży jako objawpolitykiadmi- 
nistracyjnej, stosowanej w osta
tnich czasach do gubernij nadwiślań
skich.” '

Bardzo ważna jednak kwest-ya na
stręcza się petersburskiemu dziennikowi 
w formie zapytania, jakiego systemu 
trzymać się będą kierownicy przyszłego, 
złączonego z państwowym banku, czy 
tego, jakim się rządził dawny Bank pol
ski, czy tlż systemu, praktykowanego w 
Banku państwa?

Chodzi o to, że pomiędzy systemem, 
przyjętym jako zasada przez Bank pol
ski i zasadą, jaką się rządzi Bank pań
stwa, istnieje ogromna różnica. 
Bank polski zawsze uważał za swoje 
główne [zasady popieranie kredytem 
państwowym miejscowego przemysłu 
kopalnego i produkcyjnego, kiedy tym
czasem Bank państwa przenosi swoją 
działalność prawie wyłącznie na pole 
potrzeb giełdy wartościowej.

Tu „Peterb. Wied.” przywodzą parę 
cyfr porównawczych, wykazujących w 
praktyce różność operacyi przeważnie 
faworyzowanych przez obiedwie insty- 
tucye i w końcu stawiają taką konklu- 
zyą:

“Zlanie Banku polskiego z państwo
wym z punktu widzenia narodowego 
przemysłu i "narodowej pracy wydaje 
się pożądanem tylko w tym razie, jeżeli 
nie zostanie zaniechaną pożyteczna dzia
łalność pierwszej i najstarszej z naszych 
państwowych instytucyj krótko-termi- 
nowego kredytu, jeżeli Bank polski nie 
zarazi się od Banku państwa namiętno
ścią spekulacyi giełdowej i jeżeli wszy
stkim jego filiom pozostawioną będzie 
możność, jak się to dotychczas prakty
kowało, dopomagania kredytem pań
stwowym miejscowym siłom produkcyj
nym.

Jeszcze bardziej, rozumie się, byłoby 
pożądanem, aby Bank państwa wszedł 
na drogę otrzeźwienia, aby stanowczo 
przejął się systemem Banku polskiego,, 
który tak wiele dokonał dla przemysłu 
krajowego, dzięki dawnej i umiejętnej 
troskliwości centralnej władzy państwo
wej i miejscowych działaczów o jego 
materyalny dobrobyt.”

Naturalnie po tem wszystkiem, co 
wypowiedziały “St. Pet. Wied.”, nale
żałoby postawić jedyną konkluzyąr 
jaką prosta logiga postawić nakazuje,, 
to jest: “Pocóż znosić instytucyą do
brą, aby w miejsce jej stawiać wadli
wą. Lepiej przeróbmy nasz Bank pań
stwowy i oprzyjmy go na systemie, ja
kiego się trzyma Bank polski”

Ale na tę jedynie logiczną konklu- 
zyą “St. Petersb. Wied.” się nie zdo
były. Panuje dziś w Rosyi takie roz
drażnienie, że zaledwie starczyło im od
wagi na wypowiedzenie powyższych 
prawd natury krytycznej. System rzą
dowy obecny ogarnął, z małym wyjąt- 
tkiem, ślepotą wszystkich i wszystko. 
My jednakże z ufnością, a głęboką wia- 
rą spoglądamy w przyszłość, wiemy bo
wiem, że systemy przemijają — spra
wa zaś uczciwa zwycięża!



GAZETA O H I C G- C' S K A.

Inspruku, stolicy Tyrolu, umarł 
bogobojny i świątobliwy kapucyn ojciec 
Maxymilian, Polak, znany asceta, rodem 
z VI iąchocka, w Królestwie Polskiem. 
Jak wszyscy kapucyni polscy, tak i on 
był dobrym patryotą.

*
Nabywca wilii Kraszewskiego baron ; 

yon Oppen, ma zamiar kilka pamiątko'- 
wych sprzętów znakomitego pisarza od
stąpić zbiorom w Krakowie i we Lwo
wie. Trochę drobiazgów, cennych jako 
wspomniejńe dla prywatnych osób, ma ‘ 
być wystawione na licytacyą, celem ■ 
obrócenia funduszu tą drogą osiągnię
tego, na rzecz ubogich Polaków, mie- । 
szkających w Saksonii.

" *

Granica. Ma to być tytuł nowej ga
zety, którą w języku rosyjskim zamie
rza wydawać w Warszawie jeden z lite
ratów petersburskich. Nowosti donoszą, I 
że ów literat w motywach do władzy o ■ 
koncesyą na to wydawnictwo, przyto
czył między innemi ten wzgląd, że' 
Warszawa posiada za dużo Rosyan na 
jedną tylko gazetę rosyjską i to z cha- I 
rak terem urzędowym. Podług przekor j 
nań tego pana jest miejsce tam i na dru- ] 
gą “wielką gazetę codzienną”.. Zoba
czymy .. .

*

Pięciu robotników utonęło w Obiele- ■ 
wie pod Łabiszynem, Chcąc powrócić ; 
promem od roboty, wsiad.ło ich 18 w i 
czółno, którem chcieli dojechać do pro
mu. Wioślarz tak silnie odepchnął 
czółno od brzegu, że to popędziwszy do 
promu, odbiło się od niego i przewróciło 
się. Jedenastu z nich ocalono, reszta 
utonęła. Pochodzili oni z Bydgoszc zy.

* *

Szolc Rogoziński, jak zapewnia “Ka- 
liszanin”, na podstawie listu otrzyma
nego przez rodzinę podróżnika, miał | 
przybyć do kraju w początkach Czer
wca.

*

Mierzwiński występował w Budape- : 
■szcie ciągle z olbrzymim sukcesem, a 
intendentura królewskiej opery węgier
skiej, na bardzo korzystnych dla zna
komitego śpiewaka ■warunkach, zawarła 
z nim układ na dalsze występy w sezo- . 
nie jesiennym.

« % *
W “Wielkopolaninie” czytamy:
“Nie możemy przemilczeć dwóch wy

padków, w Chełmnie zaszłych, — okro
pnych: Pan Dembicki i pan Ostrowski, 
weterani 1830-81 r„ co walczyli, by zrzu
cić jarzmo moskiewskie,Polskę tłoczące, 
a którzy potem dó ucywilizowanych 
Prus przed zemstą cara się schronili, 
otrzymali rozkaz, by je opuścili w naj
bliższym czasie. Pan Dembicki nieda
wno temu dziewiąty krzyżyk życia roz- ; 
począł i jest chory ciężko. Prosił on 
p. landrata, podobnie jak i pan Ostrów- 1 
ski, aby mu pozwolono tu pozostać.

Czy dadzą umrzeć spokojnie na ro
dzinnej ziemi starcowi, który dla niej 
przed pół -wiekiem poświęcił wszystko, 
co miał?”

# * *
Gazety Warszawskie, zarówno jak i 

rosyjskie zastanawiają się, co robić z 
wydalonymi precz Polakami, wobec 
niezmiernego zastoju w handlu, prze
myśle, a nawet rolnictwie. Gazety ro
syjskie proponują już zaludniać tymi 
przybyszami odleglejsze gubernie ce
sarstwa, — czyli bez winy posyłać ich 
na “osiedlenie” tj. wygnanie. Przy 
ogólnej biedzie w Królestwie, nie po
zostanie podobno dla biednych wygnań- 
.ców innego ratunku.

W skutek ulewy kilka dni trwającej 
w końcu z. m. wezbrały rzeki w zacho
dniej Galicy i. Woda pokryła wiele 
nizin, pól i łąk; obecnie zaczyna po
dobno ustępować dzięki pięknej po
godzie,

«

7? TT
TT

Panna Wilbuszewicz, córka apteka
rza z Królestwa Polskiego, drogą kon
kursu została przyjętą na ^e^terna" do 
szpitali paryzkich. Na posady powyż
sze przyjęto wszystkiego trzy panie. 
Do konkursu stanęło 200 kandydatek.

PrawUielstwiennyj Wiestnik ogłasza, 
że petersburska Rada państwa wyzna
czyła 2.030 rubli na utrzymanie popa 
prawosławnego i wynajęcie mieszkania 
na cerkiew tymczasową w Olkuszu, w 
gubernii Kieleckiej, gdzie ustanowiono 
parafię prawosławną i gdzie z czasem 
wzniesioną zostanie cerkiew grecko- 
rosyjska. Dla kogo? W Olkuszu nie 
ma mieszkańców prawosławnych.

tt tt

Ta

La Republlca, organ urzędowy na 
wyspie Kubie, donosi, że zmarła tam 
Leokadya Markowska, wdowa po wła
ścicielu wielkiej fabryki cygar. Za
kład przeszedł na jej zięciów, hiszpa- 
nów, nadal jednak firma’ polska pozo
stanie.

tt •k-
*

Korespondent rzymski, pisujący do 
berlińskiej konserwatywnej Neue 
Preuss. Zeitung, którą uftźywąją Kreutz 
Zeitung, donosi temu pismu, że na wy
padek, gdyby trudności, jakie napoty
ka kościół w polskich prowincjach Ro- 
syi, przybrały -większe rozmiary, papież 
Leon XIII zamierza założyć w Rzymie 
polski zakład misyjny na wielką skalę.

NIEMCY.
Zmiana w uzbrojeniu piechoty. 

Dzienniki donoszą, że ministerstwo woj
ny ma ciągle na oku umundurowanie i 
uzbrojenie piechoty zrobić jak najlżej- 
szem, aby mogła spiesznie się poruszać. 
W tym celu już po wojnie francuskiej 
zmieniono ciężkie iglicowe karabiny z 
długimi i również ciężkimi bagnetami, 
na karabinki Mausera bez bagnetów, 
znacznie lżejsze od dawniejszych. O- 
becnie projektowaną jest zmiana krót
kich pałaszy, czyli noży faszynowych, 
noszonych przez piechotę, a zatykanych 
w razie danym na karabiny. Pałasze 
te mają być o wiele krótsze, obosieczne 
i lekkie. Pułk królowej Elżbiety na o- 
statniej paradzie miał już takie nowe 
pałasze.

Kodyfikacya prawa cywilnego dla ca
łego niemieckiego cesarstwa, którą od 
lat już wielu zajmuje się osobna komi- 
sya, złożona z pierwszorzędnych prawni
ków niemieckich, ma być przyśpieszoną 
z polecenia ks. Bismarka, jak donosi 
“Schlesische Ztg.”

ROSYA.
Proces sensacyjny wytoczony ks. Go- 

licynowi, byłemu oficerowi w gwardyi 
kawaleryi, o różne oszustwa, ukończo
nym został uwolnieniem oskarżonego od 
wszelkiej winy. Oskarżony spokrew
nionym jest z pierwszemi arystokraty- 
nemi rodzinami Rosyi.

a *
*

Nowe pismo niebawem ma zacząć wy
chodzić w Petersburgu, miesięcznik, pod 
tytułem: “Siewiemyj Wiestnik.” Re
daktorami tego pisma mają być dwie 
Rosyanki.

*

Sprawy finlandzkie. Ostatni cyrku- 
,larz jenerał-gubernatora finlandzkiego,

hr. Heydena, o prasie finlandzkiej, wy
wołał w “Grażdaninie” ks. Meszczer- 
skiego uwagi następujące:

„Hr. Heyden, jenerał-gubernator fin
landzki, uznał za stosowne podać do 
wiadomości publicznej surową naganę, 
udzieloną przez siebie prasie finlandz
kiej, za nieprzyzwoite jej zachowywanie 
się podczas zaostrzonych stosnków an- 
glo-rosyjskich z powodu kwestyi afgań- 
skiej- Nieprzyzwoite zachowanie się 
prasy finlandzkiej tyczyło się zapewne 
jej stosunku do Rosyi. i jeżeli nawet 
tak wysoce pokojowy, łagodny i dobry 
człowiek, jakim jest hr. Heyden, uczuł 
się zmuszonym do użycia tego środka, 
łatwo sobie wyobrazić, do jakich granie 
doszły te nieprzyzwoitości; czyżby to 
raz jeszcze nie było pouczającem dla 
nas? Im bardziej jesteśmy wspaniało
myślni, nie bacząc na swoje interesa 
państwowe, tembardziej wspaniałomy
ślności tej nadużywają, z ujmą dla tych 
interesów. Co zmusiło rząd rosyjski do 
uczynienia z Finlandyi państwa szero
ko - konstytucyjnego —v i jeszcze sze
rzej — niezależnego od Rosyi ? Pyta
nie to stosuje się do wcześniejszej poli
tyki państwowej, i na pytanie to nikt 
z nas odpowiedzieć nie jest w stanie. 
Ale obecnie za naszych czasów, powsta- 
je nowa kwestya; czyliżby nie była już 
pora, po tem, gdyśmy byli tak uprzejmi 
dla Finlandyi — pomyśleć też o tem, a- 
by w Finlandyi założyć szkołę ku nau
czeniu jej rozumu, umiarkowania, przy
zwoitości i zrozumienia tego, że przede- 
wszystkiem jest ona częścią Rosyi, i 
częścią jej nieoddzielną. W przeci
wnym razie, jeśli nie dzisiaj, to jutro 
przygotujemy sobie wiele nieprzyje
mności z tem wielkiem księstwem, któ
re zapomniało zbyt prędko, że ono po 
pierwsze jest Rosyą, a po wtóre— tylko 
Finlandyą.”

Zdanie takie nie należy dzisiaj, jak 
dodaje „Kraj,” do wyjątków w prasie 
rosyjskiej. . ,

TT *
Moskowskija Wiedomosti przed nie

dawnym czasem wystąpiły z ostrym i 
obelżywym artykułem przeciw radzie 
miejskiej moskiewskiej. Taż rada od
niosła się do prokuratora z żądaniem 
pociągnięcia Katkowa, redaktora Mosk. 
Wied., do odpowiedzialności sądowej 
za obelgi i oszczerstwo. Ale Kątków 
potęga — przed którym nawet sądy 
uchylają czoła. Prokurator też sądu 
okręgowego moskiewskiego, Murawiew, 
zawiadomił radę, iż nie może przychyl
nie załatwić jej skargi, zaniesionej prze
ciw redakcyi Moskiewskich Wied, za 
umieszczenie w swoim czasie znanego 
listu radzcy miejskiego trzeciej katego- 
ryi. Prokurator motywuje odmowę 
tem, że w liście nie ma dostatecznej 
podstawy do wytoczenia sprawy krymi
nalnej.

FRANCYA.
Według Jleryera Polskiego, 7. ini- 

cyatywy Zarządu Czytelni, miała wy
stąpić deputacya polska w pogrzebie 
Wiktora Hugo. Deputacya miała zło
żyć na grobie zmarłego wieniec, w i- 
mieniu narodu polskiego, z napisem: 
“Polacy Wiktorowi Hugo.” Podobno 
po raz pierwrzy dał się widzieć marsz 
Polaków w Paryżu, pod chorągwią na
rodową z roku 1831.

Wobec nader licznie zebranej publi
czności, tak polskiej jak francuzkiej, 
odbyło się w z. m. na cmentarzu Pere 
Lachaise odkrycie pomnika zmarłego w 
dniu 5 lutego r. b„ uczonego optyka i 
astronoma, b. adjunkta obserwatoryum 
i profesora Szkoły Głównej w Warsza
wie, ś. p. Adama Prażmowskiego. Przy

■...............................  ■— . ..'„gają.

’ pomniku przemówił obszerniej prof. St. 
j Artwiński. Między wieńcami złożone- 
! mi na grobowcu, znajdował się wieniec, 
' nadesłany z Warszawy, pochodzący cd 
i uczniów i kolegów ś. p. Prażmowskie- 
i go. Pomnik, wykonany z białego mar- 
■ muru, wraz z medalionem popiersia, 
; jest dłuta -utalentowanego i wielkie na- 
; dzieje budzącego młodego rzeźbiarza, 
i Władysława Marcinkowskiego.

Ciało zmarłego W. Hugo zabalsamo- 
1 wano, a czynność ta powiodła się znako- 
’ micie; twarz zmarłego nie uległa żadnej 
■ zmianie.
I Stało się zadość ostatniej woli poety: 
i jego zwłoki złożone były do tr u m n y 
nędzarza, zbitej z czterech suro
wych desek sosnowych, i w ó z n a j u - 
boższy powiózł do grobu trumnę, 

. nie okrytą żadnym wieńcem, żadną o- 
zdobą!

Pan Lockroy przestrzegając, żeby 
ściśle spełnioną była ostatnia wola zmar
łego, tak się w tej mierze wyrażał: 
Hugo, spisując takie rozporządzenie, nie 
myślał o tem, że Francya zechce go za
szczycić pogrzebem narodowym, ale 
raczej tak rozumował: “rodzina moja 
mogłaby przeznaczyć wielkie pieniądze 
na pogrzeb. Ja wszelako wolę, żeby 
pieniądze te dostały się do rąk bieda
ków, których kochałem przez całe ży
cie; niech więc i po zgonie cośkolwiek 
mnie łączy z ubóstwem, niechaj mnie 
poniosą na miejsce spoczynku w czte
rech deskach, na -wozie ubogim.” Nie 
zmieniając więc woli poety — kończył 
p. ijockroy — spełniamy najprostszy 
obowiązek. I tę ostatnią wolę uszano
wała Francya.

Trumna sosnowa, biedna spoczęła 
nasamprzód pod łukiem tryumfalnym, 
na katafalku olbrzymim, wśród istnie 
królewskiej okazałości, która przewyż
szała znacznie obchód pogrzebowy Gam- 
bety. Sam łuk tryumfalny stał w ki
rze od dołu do szczytu, pięły się po 
nim żałobne cyprysy, wieńce, kwiaty, 
wkoło gorzały tysiące świateł. Trzy
dzieści dwa ogromnych świeczników 
paliło się na placu przed łukiem, na roz
wianych w powietrzu chorągwiach wy
pisane były złotemi głoskami tytuły 
dzieł poety. Wszystkie kapele woj
skowe paryzkie, rozstawione przed łu
kiem, zaintonowały hymn, skompono
wany na tę uroczystość przez p. Saint 
Saens, i hymn ten był hasłem żałobne
go pochodu. Na placu de la Republi- 
que zatrzymał się orszak, a dwustu mu
zyków, dwustu pięćdziesięciu śpiewa
ków wykonało tu wspaniały marsz po
grzebowy.

Niech to nikogo nie dziwi, że czy
telników tak zajmujemy obszernie 
ostatniemi chwilami i pogrzebem zmar
łego wieszcza Francyi; pamiętajmy, że 
Hugo przez całe życie swoje bronił 
słowem i piórem pokrzywdzonych i u- 
ciśnionych, więc też ujął się i za uci
śnioną Polską, jako par Franeyi w roku 
1846.

SZWECYA.
MarynarKa szwedzka założyła torpe

dy na cieśninie Oere-Sund między Da
nią a Szwecyą, i to po obu jej końcach. 
W ten sposób każdy okręt mający 
przepłynąć Sund, jest zależnym od rzą
du szwedzkiego i musi prosić o przewo
dników (pilotow), którzyby go przez 
niebezpieczne miejsca przeprowadzili.

WĘGRY.
Pomnik dla Petoeffiego. We Wę 

grzech rozpoczęto zbieranie składek na 
pomnik dla największego węgierskiego 
poety, Petoeffii. Pomnik stanie na po
bojowisku w Schoessburg, gdzie poległ 
Petoeffi, a odsłonięcie nastąpi za lat 14, 
t.j. w 501etnią rocznicę tej bitwy.
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wychodzi co tydzień, 

we "WtoreIł. 
Wydawca i Właściciel 

Cr. jSu.

Wszelkie komunikacye. i przesyłki na
leży adresować:

Cr. K.lut>p, 

666 Milwaukee Ave., CHICAGO. ILL

Następujących. Panów zamiejscowych mia
nujemy i”upraszamy na agentów Gazety 

Chicagoskiej z prawem odbierania 
abonamentu i kwitowania w na- 

szem imieniu:
Bottalo, N. Y., A F. Górski, 124 Townsend St.
„ i Jan Lemke, 823 St. Aubien Avenue
Detroit, Mich., j5zej peja uswilliams Avenue.
La Sałlb, III., Geo. Gostomski, 
Green Bat, Wis., Jan Gajewski, 
Wilkes Bakke, Pa., Józef Czernik, 
Shamokin, Pa., J. Klafeta, A. Wejna, 
St. Paul, Minn., J. Wons, 233 Charles St. 
Mt. Cabmbl, Pa., W. Przybyliński, 
„ T ’ i V. Mazurek, 1403 Nortli ‘Jth St. 
St. Louis, Mo., r j i<j0S) I2tó Broadway.
Winona, Misn., M. Dnnajsld, _ 
Brooklyn, N. Y., A. Grochowski, Grand bt. 
Sugar Nutch, Pa., F. Narkoń, 
New York City, S. Krzemiński, 9 buffolk ot. 
Beayer Dam, Wis., A. Nyka.
Pittsburg, Pa., J. Rosiński, 1112 Penn Avenue, 
Northejm, Manitowoo, Wis. i okolicą, J. Chudyszewicz 
Toledo, O., J. Leśnau, róg Lagrange i Franklin ulicy. 
Erie, Pa., Michał Lesiński, 1305 Paradę St.
South Bend, Ind., Geo. Nowak, 1222 Napier St. 
Soranton, Pa., W. Krygier, 518 Emnet.St, 
Milwaukee, Wis., Stanisław Liebsch, »2< 8th Avenue. 
Poniatowski, Wis., J. Blaszka, 
South Bend, Ind, S. Stąszewski, 602 Chapin^St.
Chicago 111., St. Budzbanowski Paulina i 17 ul.

Chicago, Dnia 23go Czerwca, 1885.

Ostatnie Wiadomości.

Z Waszyngtonu dochodzą nas wieści, 
że rodak nasz, generał Krzyżanowski, 
który zajmował miejsce inspektora w 
zarządzie celnym w Nowym Yorku i 
który, jako czynny republikanin, był 
swegoóżaśu zawieszony w czynnościach, 
otrzymał znowu to miejsce. Sekretarz1 
Manning- zapytany,1 dlaczego mianował 
tak zapalonego republikanina, odpowie; 
dział, że kwestya przekonań polity
cznych njc go nieobchodzi, że Krzyża
nowskiemu miejsce to'się należy, jako 
człowiekowi który z czasów wojen naj
lepsze zostawił wspomnienie-

— Izba deputowanych francuzkich, 
296 głosami przeciw 120, odrzuciła pro
jekt zwolnienia księży od służby w re
zerwach armii.

-— Feldmarszałek baron von Manteu
ffel, głośny swego szasu generał nie
miecki, następnie gubernator Alzacyi 
i Lotaryngii, zmarł nagle w Karlsbadzie 
dnia 17 b. m. Manteuffel rodził się w 
r. 1809. Cesarz Wilhelm odczuł nader 
boleśnie tę nowinę. Dowiedziawszy się 
o śmierci generała, cesarz miał podobno 
wyrzec: “Wszyscy moi przyjaciele u- 
mierają.”

— Pan Bouree ma opuścić Paryż, 
udając się do Washingtona, gdzie zaj- 
mie miejsce M, Rustan’a, jako poseł fran- 
cuzki.

— Pan O’Connell, sekretarz Arcy
biskupa Gibbons, z Baltimore, został 
mianowany rektorem Kollegium Ame
rykańskiego w Rzymie.

— Francya wyseła do Hiszpanii ko- 
misyę, z panem Bronardel na czele, ce
lem zbadania przyczyn i rozwoju cho
lery-

—Okropne pożary nawiedziły Węgry 
w zeszłym tygodniu: miasta Ayrnan i 
Leutschan w gruzach. W pierwszem 
spłonęło 120 domów, w drugiem przeszło 
400, przyczem wielu ludzi straciło życie.

— W mieście Brunn, Austryi, pod
nieśli bunt robotnicy w z. tygodniu. 
Przyczyna buntu w tern, że właściciele 
fabryk żądali zbyt wielu godzin dzien
nej pracy. Tłumy ludzi napadały na 
fabryki i sklepy; dopiero po paru go
dzinach ulicznych zaburzeń, wojsku u* 
dało się przywrócić spokój. Niektórzy 
utrzymują, że przyczyna tych zaburzeń 

tkwi w anti-żydowskiem usposobieniu 
miejscowej ludności: żydzi stanowią 
większą część miejscowych przemysłow
ców.

— Zeszłej soboty papież przyjmował 
biskupa amerykańskiego z Clereland.

—- W Nowym Yorku otrzymano list 
ód amerykanina, jakiejś osobistości wy
bitnej, pisany w .Rosyi, który mówi, że | 
febra wojenna tam minęła. Rosyanie, ■ 
według własnego przekonania, dopięli 
swego, z czego są dumni i zadowolnie- 
ni. W każdym razie opinja ogółu jest 
za tem, że granice rosyjska i angielska 
muszą się zlać w jedno, i że tylko wte
dy cała sprawa ostatecznie załatwioną 
będzie.

— Wojska tureckie schwytały włó
czącą się po kraju bandę bułgarów, w 
liczbie których był ich przewódzca, dy- 
misyowany major rosyjski, oraz wielu 
innych rosyan. Nie obeszło się tam bez 
walki, w której 15 ludzi zabito. Wie
le innych band włóczy się po kraju; 
przypuszczają, że bandy te namawiają 
ludność do powstania.

— Lagos, miasto afrykańskie, nawie
dził niepamiętny ogień; spaliło się 
przeszło 100 domów, zamieszkałych 
przez krajowców.

■— Generał Hurko formalnie zabronił 
służbie dworskiej nosić ubiór narodo
wy kozacki.

—- Dość silne trzęsienie ziemi dało 
się czuć zeszłej soboty w miastach 
szwajcarskich: Genewie i Bernie. O 
rozmiarach tego trzęsienia i szkodach, 
które ono spowodowało, bliższe szcze
góły jeszcze nie nadeszły.

— Telegramy donoszą, że miss Van 
Zandt, śpiewaczka amerykańska, zosta
ła zaręczoną wielkiemu księciu rosyjs
kiemu (jakiemu?) Książę miał poznać 
pannę Van Zandt w Petersburgu i z 
tamtąd podążył za nią do Londyntn

— Królowa Wiktórya' w uznaniu 
zasług ofiarowała Gladśtonowi wysokie 
zaszczyty i tytuły, od przyjęcia któ
rych Gladstone się uchylił. Gazety 
dodają, że nie ma dość wysokiego tytu
łu, któryby mógł dodać blasku do tego 
światła sławy, którą promienieje Glad
stone.

—, W ciągu ostatnich 24 gndzin (t. j. 
do niedzieli) doniesiono o 316 wypad
kach śmierci, spowodowanych przez 
cholerę w Hiszpanii; zanotowano w tym 
czasie 719 nowych wypadków tej cho
roby.

— Pokój w Salvadorze podpisany; 
Menendez, który stał na czele powstań
ców i który, jak mówią, otrzymał po
moc z Guatemali, wybrany na prezy
denta.

— Cesarz Wilheim przyjmował Pen- 
dleton’a, ministra Stanów Zjednoczo
nych,

— W Berlinie w obecnej chwili bu
duje się mnóstwo domów; korzystając 
z tego, miejscowi mularze zażądali pod
wyżki płacy i urządzili strejk. Robo
tnicy zbyt głośno zaczęli ^ę domagać 
zadośćuczynienia żądaniom, wskutek 
czego odwołano się do interwencyi poli- 
cyi.

— Herat ma być podobno wzmocnio
ny 2000 żołnierzy afgańskich.

—- W Paryżu wzięto się do zmienie
nia nazwy ulic, przypominających pe- 
ryod Bonapartystów. Nowe nazwy są 
w cześć Blanc’a, Spinozy, Garibaldiego 
i innych.

* Wskutek ostatniego trzęsiena zie
mi w Kaszmirze, 3081 osób straciło ży
cie, 70.000 domów zniszczonych do 
szczętu.

* Ogólne przypuszczenie panuje w 
Londynie, że zachowanie się Rosyi w 
Afganistanie nowe może wywołać niepo
rozumienia. Ostatnie aresztowanie ofi
cerów angielskich, przechodzących 

przez granicę rosyjsko-perską, zaprote
stowania Rosyi przeciw fortyfikacyom 
w Heracie, niczem nie dające się wy- 
tłomaczyć zachowanie się wojsk rosyj
skich — wszystko to każę przypuszczać, 
że Rosya gotowa skorzystać z obecnego 
przesilenia politycznego Anglii.

* Przez cały tydzień telegramy po
wtarzają nazwiska Gladstona i Salisbu- 
ry’ego. Zdaje się z tego wszystkiego, 
jak mówią Daily News (angielskie), że 
albo lord. Salisbury musi sformować ga
binet i liberalni przywódzcy będą kon
trolowani przez opinię publicżną, albo 
Gladston powróci do swej władzy.

Odpowiedź “Zgodzie

Nr 13 “Zgody” zamieszcza artykuł 
p. t. “O proteście.” Autor artykułu 
mało mówi o proteście, więcej znacznie 
o naszym artykule, zamieszczonym w 
Nr 26 “Gazety Chicagoskiej,” jako od
powiedź cenzorowi na jego korespon- 
dencyą, którą “Zgoda” ogłosiła 3 czer
wca r. b.

Redaktor organu związku narodówe- 
gó zakończył swój artykuł zapewnie
niem nas, żebyśmy nie brali mu za złe 
jego uwag, gdyż szczerze pragnie pra
cować z nami zgodnie. Wywzajemnia- 
jąc się panu Brodowskiemu, zapewnia
my go z góry, że, pisząc tych kilka wy
razów, przejęci jesteśmy tem samem u- 
czuciem, Pozwolimy sobie jednak za
mieścić parę uwag, które niemal same 
nasuwają się nam pod pióro.

Pan Brodowski zaczyna, karcąc.nas 
za to, że umieściliśmy '■'•długi artykuł na 
króciuchny Cenzora”. To mi zarzut: 
W małym artykule Cenzora widzieliśmy 
i widzimy ■ wiele.. To jest powód, dla 
czego wystąpiliśmy z artykułem dłu
gim. Zdaje się, że . nikt nam tego za 
złe nie weźmie, jeżeli na krótkie, stano
wcze, niedające się niczem usprawiedli
wić odpowiedzieliśmy nieomal
faktami. Według naszego zdania, wła
śnie Cenzor postąpił sobie zbyt po dy- 
ktatorsku, rzucając zbyt śmiałe veto. 
Nie ten rozkazuje, kto stara się uspra
wiedliwić z tego, có mówi, co. robi, lecz 
ten, kto żąda, by wszyscy bezwarunko
wo słuchali jego króciuchnego tak lub 
nie. Car moskiewski lubi rozkazywać; 
to chyba przyzna nam pan Br., a czy 
ten monarcha lubi rozprawiać, on zna 
jedno tylko "byt''po siemuT1 Nawiasem 
mówiąc, obawiam się, by łaskawy reda
ktor “Zgody” znów nie zarzucił nam 
tego samego, co uczynił w z. Nr “Zgo
dy,” mówiąc: “przykład o pocztmistrzu 
nie może być pod żadnym warunkiem 
(czyżby?) zastosowany.” Trzeba było 
powiedzieć dlaczego, ale tak się nie mo- 
tywuje, zaczynając zdanie od kropki i 
kończąc je na niej. To jest właśnie za
chowanie się dyktatorskie, do wysokie
go posunięte stopnia.

Redaktor “Zgody” zwraca naszą u- 
wagę, że występujemy z rozkazem i mó
wi, że “usposobienie naszej Polonii w 
Ameryce bynajmniej nie należy do 
tych, które sobie wiele z rozkazów ro- 
bią.“ Ze nasze wystąpienie nie jest roz
kazem,, staraliśmy się wyżej, przedsta
wić czytającemu ogółowi; z drugiej 
strony zapewniamy “Zgodę,” że nigdy 
ani na chwilę nie zapominamy, że ani 
Polacy, ani żadna inna narodowość pod
dawać się rozkazom nie lubi, ani nawet 
nie powinna.

Czy czasem autor w. mowie- będącego 
artykułu nie przeczy sam sobie, mó
wiąc w jednem miejscu, że nie powin
niśmy rozkazywać, i namawiając nas 
znowu w innem, byśmy poddali się 
związkowi i.... cenzorowi! Gdzie tu 
konsekwencya?!

Redaktor “Zgody” zapewnia nas, że 
ani on, ani nikt inny nie może się do
patrzeć w artykule, a właściwiej mó
wiąc w korespondencyi, pana Grygla- 
szewskiego żadnej manifestacyi zagar
nięcia sprawy we własne ręce- 
To szczególne-, myśmy jeszcze nikogo 
nie spotkali, ktoby naszego zapatrywa
nia nie podzielał. Po napisaniu nasze
go artykułu, otrzymaliśmy korespon- 
dencyę pana Leona z Nowego Yorku,, 
który tem, co mówi o wystąpieniu cen
zora, li tylko potwierdza nasze zdanie.

Czyżby w Milwaukee proces sądze
nia o rzeczach innemi szedł drogi?!

Wreszcie “Zgoda” odzywa się do 
nas- “Pozwólcie, aby i my w tero 
choć słówko mieli do powiedzenia.”

Dlaczego tylko choć słówko^ my nie- 
tylko pozwalamy, ale nawet prosimy 
was,byście mówili; ale jeżeli jeden mó
wi "eetd", a drugi za nim powtarza, że 
td neto jest bardzo na swojem miejscu, 
i więcej nic, to darujcie, zrobimy wam 
uwagę, że za mało tych -'■choć słówek" 
macie do nadmienienia.

W docisku redakcyi, umieszczonym 
z ókazyi łaskawie przedrukowanego 
listu G.1A. Kluppa do “Przyjaciela Lu
du”, znajdujemy zdanie, które według 
nas, przpsadza fakt i zakrawa nieco na 
fajerwen:.... dziennikarski. Pan B. 
mówi stanowczo: “Nie Gazeta Chica- 
goska, lecz Związek Narodowy stoi 
na czele, Polaków w Ameryce.” Zai
ste, bezpotrzebnie redaktor “Zgody’' 
przypomina nam, żę “Gazeta Chioago- 
ska” niejstoi na czele Polaków. Do 
tego nigdy nie rościliśmy pretensyi, ni-. 
gdzie z czemś podobnem nie odzywa
liśmy się. Ale z drugiej strony stano
wczo twierdzimy, że dziś Związek Na
rodowy nie stoi jeszcze na czele Pola
ków, zamieszkujących Amerykę. Wie
my o tein, że jest to jego dążeniem, je
go zadaniem, w czem mu najszczerzej 
sprzyjamy; ale nie możemy przyznać 
instytucyi,która zaledwie parę setczłon- 
ków liczy, by stała na czele prawie 
miliona ludności. Jakie miejsce w ta
kim razie wyznaczymy polskim zjedno
czeniom, które na tysiące członków 
swych rachują? Chyba polskości im 
odmówić nie podobna z tej jedynie ra- 
cyi, że nie uznają.... pana cenzora!?

Tyle uważaliśmy za stosowne nad
mienić z okazyi artykułu, zamieszczone
go w ostatnim Nr. “Zgody.” Organowi 
Związku Narodowego życzymy jaknaj- 
lepszego powodzenia — oby jak naj
prędzej stał się tem, czego się po nim 
wszyscy spodziewać mamy prawo. Po
chlebiamy sobie, że większość Roda
ków wierzy w szczerość tych słów, 
jesteśmy też pewni, że Szan. Redaktor 
“Zgody” za złe nam nie weźmie po
wyższych paru uwag. A więc Koleżan
ka zakończy, przesełając “Zgodzie” 
i Związkowi szczere “Szczęść Boże!”

Korespondencye “Gazety Chicagoskiej.”

New York. 7go Czerwca, 1885. . 
Do Rodaków!

Bracia! Polskę, naszę drogą ojczy- 
żnę, wydarto nam, rozsaarpano, wykre
ślono z karty państw europejskich; wro
gowie wolności wyrzekli: „nie masz 
Polski!” Ale czy tak jest w istocie?1 
Nie, stokroć nie! Śpiewamy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my żyjemy.” 
Więc w nas samych nadzieja zbawienia 
ojczyzny; my stoimy na straży praw na
rodowych, my winniśmy walczyć dla i- 
dei wolności! My, Polacy, pod najśroż- ' 
szym uciskiem barbarzyńców, nie wy- 
rzekliśmy się naszych tradycyj, nie 
sprzeniewierzyliśmy się naszej myśli 
dziejowej, nie zaparliśmy się naszej na
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rodowości, nie zapomnieliśmy o ideale 
naszych ojców: wolności, równości. Oto 
obchodziliśmy rocznicę konstytucyi trze
ciego Maja, owej konstytucyi, która po 
wsze wieki zostanie najwspanialszym 
pomnikiem naszej bogatej w świetne 
czyny historyi; — konstytucyi, dającej 
nam wolność, równość, braterstwo, — 
Konstytucyi, równającej stany, równa
jącej magnata z kmiotkiem, znoszącej 
poddaństwo! Niestety, wrogowie nie 
dozwolili dokonać nam tego świetnego 
czynu; despoci przelękli się mądremi 
prawami obdarzonej Rzeczypospolitej, 
wolnej Polski: zgotowali jej zagładę— 
lecz w sercach naszych pozostanie ona 
na zawsze wielką, szczytną, świętą; nic 
jej nam wydrzeć nie zdoła: myśl dziejo
wa przechodzić będzie z pokolenia w po
kolenie, czystą i nieskażoną.

Wieszcz nasz mówi:
„Niczem Sybir, niczem knuty, 
Lecz Harodu duch zepsuty, —

To dopiero bólów ból!”
Pocieszyć się jeszcze możemy, że 

zgnilizna nie wkradła się do polskich 
serc, że wspomnienie naszej biednej oj
czyzny budzi zawsze uśpione chwilowo 
uczucie; my ją kochamy; duch narodu 
pozostał nieskażony.

Miłujący nadewszystko wolność myśli 
i słowa, tłumnie opuszczamy kraj ro
dzinny szukając po świecietej wolności, 
a zarazem i.. chleba! Tak jest, ichleba 
braknie nam w naszej dręczonej ojczy
źnie, najeźdźcy barbarzyńcy wydzierają 
go nam, i zaiste nie wielu by tu nas się 
znalazło, gdyby nasza ojczyzna wolną 
była. Przybywamy do amerykańskiej 
rzeczypospolitej, do Stanów Zjedno
czonych, do tego wolnego kraju w na
dziei, że tu nas uznają za naród żyjący, 
że nasi wielcy rodacy, Kościuszko, 
Pułaski, którzy walczyli za wolność teeo 
kraju, wyrobili nam prawo, aby nas 
uważano tu jako Polaków, jako naród. 
Niestety, i tutaj jesteśmy upośledzeni, 
i ze smutkiem spostrzegamy, że niekiedy 
amerykanie nasz patryotyzm przyjmują 
z lekceważeniem, lub szyderstwem. 
Fakt, który niżej podaję, sądzę, będzie 
dostatecznym dowodem, że tak jest w 
rzeczy samej. Po kilku latach pobytu 
w tym kraju, postanowiłem zostać oby
watelem tutejszym: w tyra celu udałem 
się do bióra naturalizacyjnego, prosząc 
urzędnika o wydanie mi tak zwanych 
“pierwszych papierów”. Urzędnik, który 
zapewne nie uważał za stosowne grze
cznie obchodzić się z greenKon^dmi^ytA 
mię szszorstko: “Kim pan jesteś?” — 
“Polakiem jestem”, odpowiadam. “A 
jakim, ruskim (rosyjskim, moskiewskim), 
czy też niemieckim ?” — “Nie, panie, 
jestem polakiem i nic więcej!” — “A 
zkąd pan jesteś?” — “Z Polski.” — “Z 
jakiej: ruskiej czy niemieckiej?” — 
“Ani z tej, ani z owej: nie znam takich 
Polsk; w Europie, a raczej na świecie, 
jest jedna tylko Polska!” — “A kto 
jest waszym królem?” pyta drwiąco. — 
“Aleksander”, odpowiadam, gdyż car 
mośkiewski używa tego tytułu. “Aha 
więc to jest cesarz Rosyi”. -— “I król 
Polski”, dodałem”. — “Więc pan jesteś 
ostatecznie z Rosyi?” — “Nie, panie, 
jestem Polakiem i jako Polak choę 
być zapisanym!”

“W takim razie, nie mogę wydać pa
pierów, nie znamy rządu polskiego, a 
więc i narodowości uznawać nie może
my”, tak kończy urzędnik rzeczypo- 
spolitej amerykańskiej i odseła mię do 
drugiego, gdzie się ta sama powtarza 
rozmowa. Ten drugi podaje mi księgę, 
w którą mię wpisuje, dodając do mego 
nazwiska: “z Rosyi,” ani słowa nie wspo
minając o narodowości polskiej i słu
sznie, boć nie można być Polakiem z Ro
syi. , “Ja na.to się nie zgadzam, co pan 
raczysz pisać i nie myślę nawet pozornie f 

zostać Moskalem dla obywatelstwa ame
rykańskiego: chcę być wykreślonym z 
księgi. Jeżeli Stany Zjednoczone Pola
ków nie uznają za naród odrębny, nie 
powinni mieć ich, jako swoich obywate
li. Nie przyjmuję obywatelstwa naro
du wolnego, który uznaje prawo prze
mocy nad słabszymi, który toleruje, a 
nawet uprawnia to wynaradawianie; dość 
nam tego, że nam w domu, w kraju, Po
lakami być nie wolno!”

(Dokończenie nastąpi.)

(Nadesłane.)

Wit.no Minn. dnia 19 Czerwca 1885.
Z usposobienia mojego pragnę spo

koju i unikam zwady z ludźmi; dla tych 
to powodów, mając zajęcie w Chicago, 
opuściłem miasto, kupiłem kawałek zie
mi pomiędzy Polakami, w Wilnie, i o- 
rząc skibę, czuję się szczęśliwym; gdyż 
myślałem, że jeżeli zachowam zgodę z 
mymi sąsiadami, reszta ludzi zechce dać 
mi spokój. — Niestety najskromniejsze 
nawet żądania znaleźć muszą przeszko
dę.

Odebrawszy No 25 “Gazety Chicago
skiej” znalazłem artykuł “Majaczeniap.
Zawiszy”, z którego dowiedziałem się, że | pewnych zalet; wybacz pan, że go nie 
Gazeta Narodowa, wydawana w Detroit, umieszczamy w Gazecie: o ile się nam
zamieściła, jakoby Ob. G. A. Klupp, 
chodził do Dyniewicza z fałszywemi 
korespondencyami, i w tym względzie 
powołuje się na świadectwo moje.

Chcąc wiedzieć o co właściwie idzie 
p. Zawiszy, starałem się o Gazetę Na
rodową, lecz doWilna żaden numer tej 
Gazety niedochodzi; pisałem zatem do 
Chicago o nadesłanie mi takowej, lecz 
niestety odebrałem odpowiedź, że na
desłać mi jej nie mogą, gdyż użytą już 
została na domowe potrzeby. Zmuszony 
zatem, jestem odpowiedzieć względnie 
o tyle tylko, o ile się dowiedziałem z 
“Gazety Chicagoskiej.”
. Zkąd przyszła myśl p. Zawiszy, po
wołać się.na świadectwo moje, jest dla' 
mnie prawdziwą zagadką, znajomości 
nasze nazwać można, zaledwie chwilo- 
wemi, i uroczyście zapewnić mogę, że 
nigdy w towarzystwie jednocześnie G. 
A, Klupp, Dyniewicz, Zawisza, Piąt- 
kiewicz i ja nie znajdowałem się,, a tern 
samem zadać muszę kłamstwo p. Zawi
szy co. do całej treści, skoro powołuje 
na świadków osoby, które, nietylko, że 
nic o.tem nie wiedzą, lecz przyznać 
muszą, że cała historyk i kompozycya 
osób jest nędznem zmyśleniem.

• S. Nicki.

Bądź silu y ni.

Bądź Bilnynr, bracie! skrzydłami orlemi 
Bij chmury, co ci grożą nawałnicą...
Nas dni tak smutne, tak ciężkie zrodziły, 
Że wielkiej ducha potrzeba jest siły, 
By nie zagasnąć krwawą błyskawicą 
U jakiejś wczesnej, samotnej mogiły,.

Lecz żyć na pełnej łez ziemi,.

Bądź silnym! niech twe młodzieńcze ramiona 
Podźwigną brzemię, uniesień twych godne... 
!sićch miłość bratnia pierś twoją rozszerzy... 
Póki w ciemnocie choć jeden dnch kona, 
Póki choć jedno serce, prawdy głodne, 
Nie wie, do czego przyknć swe pragnienia; 
Nie wolno spocząć żadnemu z szermierzy

W ciszy własnego istnienia.

Bądź.silnym! życie swą wagą przygniata 
Tych, co bez Stern świadomej zasady, 
Wśród zdarżeń, zjawisk i sprzeczności świata, 
Błądzą, wypadków uniesieni ruchem, 
Własnym swym czynom nieobecni duchem,

Jako lunatyk ów blady....
Ziemia się na nich nie wesprze,, zaiste! 
A ludzkość nigdy w pochodzie nie liczy
Tych, co przed walką cofnąwszy się — giną.
I po za duchów wytrwałych dziedziną 
Tak znikną, jako ów cień tajemniczy,

Gdy wschodzi słońce przeczyste.

*
Garstka szlachetnych, co przyszłość zdobywa, 
Jest jako luźne słoneczne ogniwa,
Które sięw całość połączyć nie mogą.... . 
I brak im może właśnie twego ducha,
By zamknąć kręgi wielkiego łańcucha, 
Co glob opaszą i nową pchną drogą.

* , * * ,

Bądź silnym, bracie!.... ach, jabym pierś twoją 
Pragnęła zakuć djamentową zbroją, 
Przed ziemskiej żądzy palącym oddechem, 
Co cię porywa w pełną wichrów drogę, 
Przed zatrutemi zwątpienia strzałami, 
Co bija w ciebie, jako błyskawice....
Lecz jestem sama słabą, i nie mogę 
Być tarczą twoją, choć stoję przy tobie 
Z rozpostartemi, jak siostra, rękami, 
I patrzę w twoje gasnące źrenice, 
I na twe usta, co bluźnią uśmiechem 
Tajemnej ducha twojego żałobie, 
Jakbluźni róża czarnej sierót szacie; 
I próżno ciebie chcę obronić łzami 
Przed skwarem życia, co pierś twą wysusza; 
I próżno patrząc, jak kona twa dusza, 

Wołam! bądź silnym, o bracie!....

Bądź silnym’ ziemia pod stopą się chwieje.... 
Stać trzeba z męzkiem wytrwaniem wśród burzy 
Ten, kto nieść będzie pochodnię nadziei, 
I zatknie sztandar zwycięztwa na szczytach, 
Kto ducha swego odciśnie z lwią siłą 
Na wieku swoim, — ten, komu ta cała 
Ziemia jest jakby niezastygłą bryłą, 
Co jego piętna czekała, —
Ten tylko imię “człowieka"1 wysłuży, 

W nieśmiertelności błękitach!

Skrzynka do listów.

Panu Zygmuntowi E. T. M. z Nowe
go Yorku, autorowi wierszyka: “Czemu 
mi smutno?” Dziękujemy, za łaskawą 
pamięć. Wiersz pański nie jest bez 

zdaje, zapatrujesz się pan zbvtpessymi- 
stycznie na tutajsze stosunki. Czyżby w 
Ameryce rzeczywiście nic, oprócz “wą
tróbki” nie można było znaleźć?....

Panu Fr. M. Giż. Pańska korespon- 
dencya nie kwalifikuje się do druku.

Panu B 1 e g a c k i e m u . Ohio. Z 
łaskawie przesłanego wycinka skorzy
stamy w przyszłym No.

Panu K. O 1 s z e w s k i e m u, Chi
cago. Korospondencya zbytnadeszłapó- 
źno, byśmy ją mogli umieścić w dzi- 
siajszym No., odkładam ydo przyszłego 
tygodnia.

Panu Jaroszowi. Dzięki za 
pomoc; pracę pańską umieścimy w 
przyszłym No.

Listy zalegle na poczcie
od 15 — 22 czerwca.

Zgłaszając się na pocztę, pamiętać 
należy No listu’.

4 Barańska Ewa 
9 Burnacki Michał 
12 Bladzik Józef 
22 Cichacz Anna 
24 Dębski Jan
27 Dobosz Jan
30 Durnik Grzegorz 
39 FranciszkowiczA. 
57 Górski Michał 
73 Jankowicz T.
76 Jankowicz Aug.
77 Jasieniecki S.
78 Jerowicz Ił.
84 Kamieniecki F. 
124 Michalski Jan 
125 Michalski M.
129 Mostek Michał

142 Nowak Adolf 
143 Nowak G.
144 Nowicki Izaak
153 Piankowska A.
174 Sagatowski I.
175 Salański Aug.
189 Szramkowski I.
198 SikucińUki Jan
202 Spycholski A.
212 Sukoczewski M.
216 Tąfelski K.
219 Tomaszewski M
221 Walszykowski 
222WalszykowskiF.
232 Wiechowski D.
241 Wolewski Jan
247 Zupertowicz N

Następujący abonenci zapłacili 
za ‘‘Gazetę Chicagoską.”

T. Wilczański l,oo
Anna Klupp l,oo
C. Hayda, l,oo
31 Grzesiak l,oo
S. Klydzio 0,75
St. Słoma l,oo
A. Amborski l,oo
K. Sakowski l,oo
A. Mołdrawski l,oo
F. Szulc l,oo
S. Pankowski l,oo
Słupecki Ing. l,oo
K.Micynkowski l,oo
R. Wolski l,oo
S. Izbaner i,oo
M. Osuch l.oo
F. Lipkoński 0,75
J. Kłossowski l,oo
W. Szuknlski l,oo
W. Mu.szyński 0,5o
M. Gettka l,oo
Ł. Kałasa 1 ,oo

31. Splitt l,oo
J. Rewer l,oo
.1. August l,oo
L. AYegner l,oo
F. 31. Giżyński l,oo 
3Iielcarek l,oo 
F. Szyska l,oo 
KsAY.Barzyński 2,oo 
A. 3Ierdinger 0,25 * 
31. Muras l,oo 
J. Poczekaj l,oo 
O. Spreya 1,25 
IV: Babst 0,5o 
Ft Kłaczewski 0,5o 
Pawiński Eeur. l,oo 
Pismowicz ,r “ l,5o 
P. Kiołbasa l,oo 
Ks.K.Kozłowski l,oo 
J.Niemczewski l,oo, 
F. Ciehanski 1,25 
AWarkocze wskil ,oo

Potrzeba dziewcząt!
Potrzebne są 2 dziewczyny, umiejące 

szyć dobrze na njąszynie. Zgłosić się 
należy bez zwłoki pod, No 704 W. 
18-th St.

OD WYDAWCY.
Przypominamy Szanownym czytelni

kom, że czas już myśleć o uiszczeniu 
się z zaległej prenumeraty. Pismo na
sze jest tak tanie, że wydatek ten niko
mu różnicy robić nie może. *

Upoważniamy obywatela J, N. Prze- 
mienieckiego do kolektowania prenu
meraty za naszą Gazetę.

“GAZETA CHICAGOSKA” 
pismo poświęcone wyłącznie interesom 

Polaków, zamieszkałych w Ameryce, 
kosztuje tylko 

jednego dolara rocznie, 
do Europy $1.50.

Drukarń i a

“Gazety Chicagoskiej” 
poleca się pamięci Rodaków i Towarzy
stwom Narodowym.

Gwarantuje się sumienna robot — 
obok przystępnych cen.

Grocernia do sprzedania pod No. 
415 Elston Ave., po bliższe informacye 
należy się zgłosić pod No. wyżej wy
mieniony do ob. Piotra Łuka.

NAJKORZYSTNIEJSZA

Wymiana Pieniędzy
— u —

GL A. KLUPP.
PIÓRO K0L0NIZACY.TNE

— i —
U A AT K O "W 33 .

6 6 6 Al i 1 w a u k e e A V e .
Najdrożej płaci za:

MARKI PRUSKIE,
RUBLE ROSYJSKIE, 

GULDENY AUSTRYACKIE, 

i t. d.

Potrzebujący pieniędzy zagranicz
nych, znajdą je .u mnie taniej niż 
g d z i ei n d z i ej .

G. A. KLUPP
666 III L W A l K E E A v e.

Przyjmuję ubezpieczenia od ognia 
w najlepszych kompaniach, oraz mam 
zawsze na sprzedaż domy i loty na bar
dzo dogodnych warunkach.

Poszukiwanie.
Szymon Izbaner poszukuje Franci

szka Klateckiego, który przez 10 lat 
przebywał w Cincinhati. Ktoby wie
dział o teraźniejszem miejscu pobytu 
Klateckiego, niech zawiadomi Sz. Iżba- 
nera, 707 Noble st, Chicago, Uls. »

Na sprzedaż
Salon Macieja Getki, 550 Milwaukee 
Ave; bliższych szczegółów udzieli wła
ściciel, na miejscu.

Poszukiwanie.

Ob. Michał Rymer z Lemont, Uls, 
poszukuje Jakóba Rosińskiego rodem 
ze Słupowy, z W. Ks. Poznańskiego; 
ktoby wiedział o miejscu zamieszkania 
Rosińskiego niech będzie łaskaw zawia
domić Rymera, lub Redakcyę naszej 
Gazety.
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początku, rozwoj u i obecnego stanu 
Instytucji Zakład u 

ŚW. KAZIMIERZA W PARYŻU.
pod przewodnictwem Wielbnej Matki | 

T f i 1 i Mikułowskiej.!

sobie. Przy pożegnaniu "oświadczył i 
wizytatorce, iż pragnie mieć Siostry Mi
łosierdzia we wszystkich szpitalach woj- ] 
skowych, ale widzi w tern przeszkodę | 
ze strony religii. Wizytatorka odrze- 
kła na to, że różnica religii, nie stanowi j 
dla Siós:r żadnej przeszkody, gotowe 
bowiem służyć bliźniemu, bez różniej’ 
wyznania. — “Z waszej strony, różnicy * 
nie ma, odparł Cesarz, ale z mojej wiel- i 
ka zachodzi” — to rzekłszy opuścił za
kład. W kilka miesięcy potem przybył 
urzędnik z przedstawieniem, aby Sio- | 
stry przj-jęły schizmę; obiecywał za to 
wielkie łaski Cesarskie. Siostry odmó
wiły stanowczo. Zagrożono zniszcze
niem całego zgromadzenia. — Czas ja- 
kiś upłynął spokojnie, ale wkrótce urzą
dzono w zakładach opiekunów, którzy 
zajęli się doglądaniem administracyi, 
zostawionej przy Siostrach. Ci opieku
nowie coraz natarczywiej poczęli nama
wiać je do schizmy.

Gdy tonie pomagało, przysłano z Pe
tersburga akt- 'obejmujący dwanaście 
artykułów, powołano Siostry do złoże
nia przysięgi na ów akt, zgóry im narzu
cony. Były to formuły schizmatyckie. 
Przełożona odpowiedziała, że Siostry 
składają przysięgę tylko przed Bogiem; 
upewniała, że Cesarz może, być pewien 
ich posłannictwa we wszystkiem, wyją
wszy w rzeczach wiary. —, Cesarz roz
gniewany’ tą odpowiedzią wydał ukaz 
odbierający Siostrom administacyą.

Niedosyć na tern, Biskup Wileński, 
Siemaszko niegodny’ apostata radził, aby 
usunąć-je od posług przy chorych, któ
rych mogły utrzymywać w Oporze prze
ciw schizmie.

W roku 1839 wyszedł ukaz, znoszący’ 
Zgromadzenie w Wilnie i zamykający 
Seminaryum. Odtąd zaczęło się jawne 
prześladowanie.

Skonfiskowano fundusze, wywieziono 
dzieci, będące pod opieką Sióstr, w głąb 
Rosyi, niektóre nawet oddawano żydom. 
Do opuszczonego domu przyjmowano 
dzieci za opłatą miesięczną, czuwały nad 
niemi wdowy po wojskowych, w szpi
talach wprowadzono świecki zarząd.

Siostry skazane na bezczynność, zo
stawały pod czujnem okiem tych admi
nistratorów, zabroniono im posługiwać 
biednym i chorym, odebrano im nawet 
środki konieczne do życia. Pozbawio
ne chleba, zmuszone były żebrać i to po
tajemnie, bo ktokolwiek dał im jałmu
żnę, stał się podejrzanym rządowi.

Nie mogły wychodzić na krok z do
mu. Prześladowanie się wzmagało z 
dniem każdym, — żadna jednak z Sióstr 
nie zachwiała się w Wierze.

Umyśliły opuścić kraj, zażądały pasz
portu; odmówiono stanowczo. Chciały 
powrócić do rodzin, i nato nie otrzyma
ły pozwolenia; w takiej ostateczności 
poczęły przemyślać o ucieczce; ale oto
czone silną strażą nie widziały na to spo
sobu. — Czegóż jednak nie złamie silna 
wola, zwłaszcza gdy jej myśl Boża prze
wodniczy; powtarzamy te słowa Siostry 
Teofili, nakreślone wkrótce / po przyby
ciu jej do Paryża i ogłoszone drukiem 
po frańwżku w broszurach Ojców Mi
sjonarzy: “Przez lat pięć, mówi Siostra, 
przemyślałyśmy jakby uciec, aż tu w 
roku 1843 pozwolono mi z Siostrą Lu- 
wiką odwiedzić paralityczkę, zastałyśmy 
u niej nieznajomy nam panią, około 
trzydziestoletnią. — “Gdybym była na 
waszem miejscu, rzekła do nas, dawno- 
bym uciekła zagranicę, wszakże Zgro
madzenie wasze rozgałęzione w świecie 
całym”. — Nie odrzekłyśmy nic; pani 
odeszła, paralityczka zaręczyła nam za 
jej uczciwość. Weszłyśmy więc w sto
sunki z ową panią; obiecała nam pomoc. 
Matka jej mieszkała na samej gra
nicy' pruskiej. Po naradzie stanęło na 
tem, że miałyśmy uciec we dwie, w ta
jemnicy przed Siostrami, wyznając tylko

Trzy lata temu, w dzień 2go Lutego | 
1882, Kolonia Polska obchodziła w Pa
ryżu pięćdziesiątletni jubileusz ślubów | 
zakonnych Siostry Teofiili Mikuło
wskiej. Lat pięćdziesiąt walki i o- ! 
flary! lat pięćdziesiąt przeżytych w cią- ! 
głem zetknięciu z ludzką nędzą! w mo- j 
dlitwie i czynach miłosierdzia! w zupeł- | 
nem wyrzeczeniu się własnej osobisto- | 
ści! Gdy przebiegniemy okiem to pasmo 
dni, odbijające się promienistą tęczą 
wśród odmętu życia światowego, myśl 
gubi się, nie zdolna dosięgnąć takich 
wyżyn. To też z głębi serca ktoś z o- 
becnych w dniu uroczystym, wyrzekł 
do świętobliwej Jubilatki:

Ty, co. pół wieku stąpasz po ziemi, 
A duchem żyjesz u Pańskich nóg, 
Co lat pięćdziesiąt modły cichemi, 
Za grzesznych braci wypłacasz dług;

Ty, co świętemi czyny i łzami 
Szalę przeważasz braterskich win, 
Ach! aniołowie zdołają sami 
Opiewać godnie Twe łzy, Twój czyn! 
A my, o bracia w ducha pokorze 
Z wiarą do Pańskich kołaczmy bram, 
Wołając tylko: “dzięki Ci Boże! 
Tyś cud miłości dał poznać nam.”

Bo też cudem miłości nazwać mo
żna pasmo dni Siostry Teofili. Powo
łanie jej objawiło się od lat najmłod
szych, a było dziedzicznym niejako spa
dkiem. Matka jej, będąc jeszcze małą 
dzieweczką, pragnęła usilnie zostać 
Siostrą Miłosierdzia, powolna jednak 
woli rodziców weszła w małżeńskie 
związki. Z siedmiu jej córek cztery 
spłaciły dług za matkę; dwie z nich 
wstąpiły do wizytek, dwie przyjęły re
guły Sgo Wincentego a Paulo.

Teofila przyszła na świat w r. 1811, 
na Wołyniu, we wsi Orchowie, w po
wiecie Włodzimirskim. Od pierwszych 
lat dzieciństwa, gdy nie marzyła jesz
cze o przywdzianiu kornetu i szarej su
kienki, już -wrodzony instynkt ciągnął 
ją na drogę, jaką.miała wybrać w przy
szłości. Podczas gdy starsza jej sio
strzyczka, późniejsza Wizytka, uczyła 
lalki swoje, gdy druga, przeznaczona 
na gospodynię wiejską, karmiła z upo
dobaniem kurczątka i baranki, Teofila 
pielęgnowała chore lalki, przyrządzała 
dla nich różne leki i ziółka. W miarę 
jak rosła, troskliwość tę przeniosła na 
dziatwę wiejską; najmilsze chwile prze
pędzała przy kołysce, albo przy łóżku 
chorych. Powołanie dzieweczki, coraz 
widoczniejszy przybierało charakter. 
Matka cieszyła się w duchu na myśl, że 
córka pójdzie drogą, na której Ona sa
ma niezłomne spotkała; zawady. Ina
czej myślał ojciec. Zrazu stawiał on 
silny opór: gdy jednak córka przyszła 
do pełnych lat, a postanowienie jej by
najmniej się nie zmieniało, dobry ten 
ojciec pozwolił jej rozporządzić przy
szłością własną. Z błogosławieństwem 
rodziców Teofila udała się do Wilna w 
roku 1832, wstąpiła do zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia w dzień Najświę
tszej Panny 2go Lutego. Tam odbyła 
nowicyat, poczem rozpoczęła ciche pa
smo dni, przeplatane modlitwą i poświę
ceniem, pewna, że żadna przygoda ze
wnętrzna nie zdoła potargać tego Bo
żego wątku. Inaczej jednakże się sta
ło.

W roku 1837, Cesarz Mikołaj w prze- 
jeździe przez Wilno zwiedził zakład 
Sióstr. Okazał Siostrom szczególne 
względy, chciał widocznie zniewolić je

. —• - • | 
zamiar przełożonym prowincyi naszej, j 
ale od nich nowe nastąpiły trudności. | 
Lękali się, aby ucieczka nasza nie ścią
gnęła nowych prześladowań na całe 
zoromadzenie, widząc jednak niezłomną 
wolę naszą, dali nam w końcu wolność. 
Z ufnością w Bogu zaczęłyśmy gotować 
się do drogi. Najtrudniej przychodziło 
ukryć zamiar nasz przed Siostrami. — ; 
Wychodziłam właśnie z ciężkiej choro
by, która trwała przez dwa miesiące. — 
Nasi dozorcy pozwolili mi na kilka ty
godni wyjechać na wieś, do znajomych. 
Przełożeni dali- mi do towarzystwa Sio
strę Ludwikę.— Osoba, która przyrzekła 
nam pomoc, miała przygotowany powóz. 
Przyszła do klasztoru niby to z listem 
od naszych, zapraszającym nas do siebie.

Nie zrzucając habitu, włożyłyśmy na 
wierzch ciepłe płaszcze, w miejsce kor
netów okręciliśmy’ głowy chustkami, 
było to bowiem w styczniu. Tak poszły
śmy na miejsce, gdzie czekał powóz. 
Każda z nas miała zawiniątko, w niem 
książki, trochę bielizny i ubiór świecki. 
Wyjechałyśmy z Wilna 12 Stycznia 1884 
roku o trzeciej po południu. Tegodnia 
po Sej Komunii oddałyśmy się Bogu z 
duszą i ciałem, wezwałyśmy opieki Naj
świętszej Panny. O! któż wypowie bo
leść naszą z tego rozstania! Z jednej 
strony, głos wyższy powoływał nas w 
inną stronę, z drugiej porzucałyśmy kraj 
i rodzinę duchową. Trzeba było spełnić 
ofiarę. Bóg ukrzepił nam siły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

Car Aleksander I i studenci w Jenie. 
Gdj’ Car Aleksander bawił w Weima
rze i przy obiedzie wspomniano w roz
mowie także o studentach w Jenie, o- 
świadczył cir, że chciałby chętnie tych 
znanych ze swych figli studentów wi
dzieć wszystkich razem, coby też, jak 
uważał, nie trudną było rzeczą, bo ksią
żę tylko by potrzebował wydać rozkaz, 
aby wszyscy stanęli szpalerem, gdy 
książę z carem wjeżdżać będą do miasta. 
Książę Karol August uśmiechnął się na 
to i nic więcej nie odpowiedział, tylko: 
“Zobaczymy, zobaczymy co się da zro
bić.” W godzinę potem pędził goniec 
z własnoręcznym rozkazem gabineto
wym księcia do prorektora uniwersytetu 
w Jenie, a nazajutrz pojechał tamże 
książę z gościem swym, carem. Otwar
ta kareta księcia w której tenże siedział 
obok cara, była jeszcze około ćwierć 
mili oddalona od miasta, gdy zdaleka 
ujrzano tłumy studentów, stojących po 
prawej i lewej stronie drogi, którą ka
reta przejeżdżać miała. Książę uśmie
chnął się znacząco i rzekł do cara: “Zo
baczysz ich wszystkich, wszystkich tych 
wesołych chłopaków bez wyjątku; ani 
jednego nie zabraknie.” I tak też w 
istocie było. Z czapeczkami kolorowe- 
mi na głowach, trzykolorowemi wstęga
mi na piersiach, długiemi fajkami w u- 
stach, stali w długich szeragach dziar
scy studenci i puszczając gęste kłęby 
dymu, przypatrywali się obojętnie prze
jeżdżającym książętom. Car Aleksan
der przeglądał ciekawie te długie rzędy 
młodzieńców, a potem zwracając się do 
księcia rzekł: “Tyle mi opowiadano o 
niesforności i zuchwałości tutejszych 
akademików, ale przyznam się, że wię
kszego posłuszeństwa, jakie ci akademi
cy okazali, ustawiając się na drodze, nie 
mógłbym i w Rosyi wymagać!” Książę 
sięgnął do kieszeni i podając kartkę ca
rowi rzekł z uśmiechem: “Oto rozkaz, 
który wczoraj wysłałem do prorektora 
uniwersytetu z poleceniem, aby go dla 
publicznej wiadomości przybito na czar
nej tablicy.” Car rozwinął papier i 
przeczytał: “Ponieważ jutro JKrólew- 
ska Mość Wielki Książę z swym dostoj

nym Gościem w popołudniowych godzi
nach przejeżdżać będą przez Jenę, prze
to na wyraźny rozkaz JKról. Mości 
Wielkiego Księcia zabrania się każdemu 
studentowi pokazywać się na tych uli
cach, przez które Dostojni Goście będą 
przejeżdżali.'’ Car okrutnie się zadzi 
wił, ale Książę rzekł z uśmiechem: 
“Tak, tak, ja znam swoich ludzi!”

Wzorowe gospodarstwo. Cesarz au- 
stryacki,Franciszek I, wystawić kazał na 
folwarku swym pod Luksemburgiem o- 
borę nie tyle dla użytku, ile dla paradj , 
bo posadzka wykładana była marmuro- 
wemi płytami, koryta były z lanego że
laza w eleganckiej formie a.najpyszniej- 
sze kotary zasłaniały’ łóżka skotarków 
— jednem słowem: bj’ło to gospodar
stwo, które pod. względem przepychu 
nie miało sobie równego. M tym cza
sie był kapelanem dworu Człowiek bar
dzo sarkastyczny, który’ przy’ wszy
stkiem, choćby najdoskonalszem, znajdy
wał zawsze coś nagannego. Cesarz u- 
ważał, że w jego gospodarstwie niepo
dobną jest rzeczą zganić cośkolwiek, dla 
tego zaprosił kapelana razu pewnego ze 
sobą, aby gospodarstwo obejrzeć. Ka
pelan obejrzał wszystko i z zadowole
niem pokiwał głową. Naraz zauważył: 
“Hm, hm !”i zaczął głową kręcić. „No”, 
zapytał ceparz, “powiedz mi, księże, 
który wszędzie coś zganić musisz, czy i 
tu jest coś nagannego? Czy może cze
goś braknie?” — “O, niczego Najja
śniejszy Panie,” odpowiedział kapelan, 
“niczego nie potrzeba, tylko jeszcze dla 
każdej krowy — kanapy.”

Szalony zakład. Znany pływak, ka
pitan Boyton o • mało nie padł ofiarą 
szalonego zakładu. Założył on się, że 
niepostrzeżony podłoży torpedę (natu
ralnie bez prochu, a więc nie szkodli
wą,) pod angielski pancernik “Gamet”, 
stojący na kotwicy w new-yorskim por
cie. W chwili, gdy Boyton podpłynął 
już ku statkowi i miał dokonać zamie
rzonego planu, angielskie warty spo
strzegły go, a sądząc, że to jeden z dy- 
namitardów lub fenian, dały doń ognia. 
Raniony dwiema kulami Boyton, byłby 
zapewne przypłacił życiem żart niebez
pieczny, ale widząc już prawie śmierć 
nieuniknioną, dobył ostatnich sił i wy
krzyknął, o ile mógł najgłośniej, swoje 
nazwisko; kapitan pancernika, posłysza
wszy to, domyślił się o co idzie i na
tychmiast wysłał szalupę na pomoc ze 
śmiercią walczącemu śmiałkowi, która 
też niebawem wydobyła go z morza. 
Rany Boytona są dość ciężkie, ale nie 
niebezpieczne.

Z^oy sztuczne w starożytności. Mo
da noszenia sztucznych zębów’ istniała 
już w głębokiej starożytności. W pe- 
wnem muzeum starożytności, pomiędzy 
rozmaitemi przedmiotami, wydobytemi 
na cmentarzu etruskim, znajduje się 
czaszka ludzka z wstawionemi zębami. 
Są to zęby rozmaitych zwierząt, sztu
cznie przymocowane złotemi blaszkami 
i haczykami do pieńków, pozostałych w 
szczęce ludzkiej po zepsutych zębach. 
Groby, w których ta czaszka została 
znalezioną, zdaniem archeologów, po 
chodzą z IV lub V wieku przed Chry
stusem.

* *
Piękne widoki. Pewnemu gospoda

rzowi dobijał oprawca zdychającego 
konia, a gdy go odwoził, rzekła jedna 
sąsiadka do drugiej, z którą się całej 
procedurze przypatrywała, z westchnie
niem: “Tak, tak, my wszyscy tą drogą 
pójdziemy!”
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J. I. Kraszewski , go.

(Ciąg dalszy.)
Ale to — okrucieństwo — na to nie 

można pozwolić!
Bronisław stanął mocno zdziwiony.
— Ojciec nie był tak źle! rzekł.
— I nie jest gorzej — ale to choro

ba jakaś powolna, on ma siedemdziesiąt 
kilka lat! Zmiłuj się. W tyra wieku 
z chorobą w mieście ledwie można pie
lęgnować. . cóż dopiero na wsi.

Radca się zamyślił
Lola poczęła długie opowiadanie o 

doktorze.. o niebezpieczeństwie, ale 
swojego udziału w tej sprawie nie zdra
dziła. Drożyński miał to wziąć na sie
bie.

Tegoż dnia Mecenas, który rodziców 
odwiedzał często, wybierając takie go
dziny, aby się o ile możności ani z Lolą, 
ani z bratem nie spotykać, nadszedł i 
zastał matkę z oczami zaczerwienione
mu, około której Justynia biegała strwo
żona, starając się ją uspokoić.

Ponieważ choroba Sędziego dotąd nie 
obudzała najmniejszej obawy, Kalikst 
z początku pojąć nie mógł, co było 
przyczyną niepokoju. W kilku sło
wach wytłumaczyła mu go Sędzina, do
któr miał żądać konsylium i nie groził 
niebezpieczeństwem, jednakże stan cho
rego uważał za nadzwyczaj wielkiej pil
ności wymagający. Pani Szelawska nie 
mogła przyjść do siebie jeszcze, usły
szawszy o tem od Loli.

W pierwszej chwili Mecenas także 
się uląkł, bo mu na myśl nawet nie przy
szło, ażeby to być mogło maehinacyą, 
mającą na celu wstrzymanie wyjazdu 
na wieś rodziców.

Popłoch wielki dawał się czuć w ca
łym domu, tylko Sędziemu tajono wy
rok, jaki wydał młody doktór, a stary 
gorzej się nie czuł, i owszem liczył już 
dnie, dzielące go od podróży. Składało 
się tak, że Kunaszewski stary i młody 
pozostali jeszcze w Warszawie, bo p. 
Floryan rad ją był lepiej poznać i ra
zem z dziadem ofiarował się aż do Wól
ki przeprowadzić Szelawskich, za co mu 
bardzo byli wdzięczni.

— Nie mam tak dalece nic do czy
nienia, mówił wesoło chłopak, gotów 
jestem służyć państwu ..

Nie przyznawał się do tego, iż • zara
zem rad był służyć Justysi, do której 
coraz się więcej przywiązywał.

Nie było to na rękę Bronisławowstwu, 
bo pani sama rozpoczęła właśnie kon- 
traminę, aby wyjazdowi przeszkodzić. 
Nadzwyczajne zajęcie ojcem, bieganina 
Loli, jej nieustanne paplanie o tem w 
końcu Mecenasa uwagę zwróciły i obu
dziły podejrzliwość.

Drożyńskiego jako lekarza nie cenił 
wcale, nazywał go fanfaronem i konsy- 
liarzem elegantek.

Powróciwszy do domu i rozmyśliwszy 
się — wpadł na myśl, aby ze swojej 
strony nastręczyć poważniejszego me
dyka dla kontroli. Nazajutrz rano 
przyszedł z tem do matki gdy właśnie 
o naradzie lekarzy mowa była.

— Drożyński, szepnął jej — może 
być bardzo zdolnym praktykantem, ale 
doświadczenia wiele niema.. Należało
by starszych powołać. Dla pani Bro- 
nisławowej, na jej nerwy konsyliarz ten 
wystarczający, ale dla ojca za mało.

Pani Sędzina, którą synowa przez ca
ły dzień poprzedzający starała się prze
konać, iż o wywożeniu Sędziego na wieś, 
gdzie o opiekę lekarzy trudno —, uate- 

raz myśleć się nie. godziło — natych
miast Mecenasowi to powtórzyła..

P. Kalikst zrozumiał teraz grę całą, 
■ ale zmilczał. Poszedł do ojca i znalazł 
I go -— nie gorzej, do^yć ożywionym i 
i nie uskarżającym się na osłabienie.

Stan ten potwierdził go w przekona- 
। niu, że nie szło o zdrowie starego Sze- 
lawskiego,' ale o wykonanie pomysłu 
Br^nisławowstwa, abv go przy sobie za- 

| trzymali.
Powrócił do matki.

<—- Widziałem ojca, rzekł do niej, nie 
zdaje mi się tak cierpiącym, jakby ze 
zwołanego konsylium wnosić można; 
ale — niffdy o tak drogie nam zdrowie 
zanadto starania mieć niemożna.

trzebnem, Szelawska przerwała mu.
— Mnie się zdaje, kochany Broni- i 

| sławie, że tej waszej poczciwej troskli- I 
! wości o zdrowie ojca stanie się zadość I 
i w inny sposób. My możemy znaleźć tu 
' sobie młodego lekarza, który z nami na 
wieś pojedzie i wedle skazówek mu da-

I nych, mojego Jasia będzie kurował i 
i dozierał..

Mnie się to daleko wydaje lepszem I 
! dlatego, bo wrócimy do naszego dawne-” . p.| go życia które jegomości lepiej służyło, 
। a on do niego nawykł od lat tylu.

Bronisław, usłyszawszy to-—zamilkł 
na chwilę, rażony jak piorunem. Zna
jąc ojca i matki oszczędność, nigdy nie 

j przypuszczał, nawet aby o lekarzu nacj- 
I wornym pomyśleć mogli.. Był pewien, 
że Sędzina tego sama, ani tem mniej on 
nie mógł skomponować.

Stał chwilę, nie wiedząc nawet co 
odpowiedzieć. Matka mu patrzyła w 
oczy. Odezwał się w końcu głosem 
słabym.

— Ale gdzież takiego doktora wyna
leźć.

Szelawska miała już na ustach obie
tnicę Kaliksta, iż go wyszukać potrafi, 
ale się z tem wstrzymała, a Radzca co 
najprędzej pospieszył z nowiną do żo
ny.

Wiesz Lolu, rzekł, wchodząc do niej, 
zamiast coby mieli tu pozostać rodzice 
— mówią już o tem, że doktora ztąd 
wezmą i trzymać będą go w Wólce. .. 
jako nadwornego

Zbladła pani Bronisławowa.
— A! to coś nowego! zawołała. 

Któż to poddał myśl tak oryginalną i 
szczęśliwą! Doktor, prawdziwie go
dzien nazwiska, na którego by się spu
ścić można, za żadne w świecie pienią
dze nie opuści Warszawy, a zabrać z 
sobą jakiegoś fuszera cyrulika, to go
rzej, niż nie mieć żadnego.

— Prawda odparł z uśmiechem -— 
Radzca — mnie to nawet na myśl nie 
przyszło. Powiedzże matce, bo ona mi 
o lekarzu nadwornym mówiła. Pewnie 
ona sama nie wpadła na to!

Spojrzeli sobie w oczy, uśmiechając 
się. ..

— Śmieszna rzecz — szepnęła pię
kna Lola, patrząc w zwierciadło wedle 
zwyczaju, i poprawiając włosy i kolere- 
tkę — my o życie i o zdrowie rodziców 
nawet walczyć musimy..

Nie było teraz ani chwili spokoju — 
około starych Szelawskich plątały się 
niewidzialne nici osnutych intryg, Bro- 
nisławowstwo z jednej strony, reszta 
rodziny z Mecenasem na czele z dru
giej. Na boku stali jako widzowie, nie 
domyślając się gry, dwaj Kunaszewscy. 
Pan Toedor po całych dniach, jak w 
Wólce był na usługach Sędżiego, bawił 
go, służył do posyłek, grał z nim, roz
rywał opowiadaniami. Młody przycho
dził po kilka razy na dzień, wybierając 
godziny, gdy się z Justysią najłatwiej 
było spotkać, i resztę czasu spędzając 
na poznawaniu miasta i ludzi, bardzo 
był rad z pobytu swojego, choć się ten 
przedłużał.

Stosunki jego z Justysią nie miały nic 
ważnego i dającego się domyślać 
jakiejś gwałtownej namiętności. Dzie
wczę było skromne i dosyć spokojnego 
temperamentu. P. Floryan żywy, a- 
le pełen taktu i umiejący się trzymać 
na wodzy. Przywiązanie jego podo- 
bniejsze było do jakiegoś braterskiego, 
niż do miłości takiej, jaka się objawiać 
zwykła.. u młodych.

Zdawali się tak pewni siebie, tak tym 
stanem obecnym zaspokojeni, jakby nic 
więcej nie pragnęli. Justysią coraz 
poufałej będąc z Kunaszewskim, trzy
mała go w pewnem poszanowania peł- 
nem oddaleniu — pan Floryan, gdy ją

Westchnął i ciągnął dalej.
— Niech mi matka wierzy, że temu 

wszystkiiemu winna zmiana życia; wy
niesienie się z Wólki, powietrze i wo
da, do których stary nasz nie przywykł. 
Najlepszą kuracyą będzie podobno po
wrót do domu.

— Ale, mój Kalikście — zawołała 
staruszka.. w domu my nie mamy tyl
ko jednego starego Frycza na całąoko- 
licę. Często na niego po kilka dni cze
kać potrzeba, nim go złapiemy, a tu go
dzina może stanowić o życiu. Oni mają 
słuszność. W Warszawie apteka, wszy
stko pod bokiem..

.To prawda! potwierdził Mecenas, ale 
doktorowie ani. apteka nie zastąpią po
wietrza, spokoju, trybu życia, a rodzice 
dzięki Bogu są w tak szczęśliwem poło
żeniu, że sobie mogą znaleść lekarza, 
który na kilka miesięcy na wieś z nimi 
pojedzie i kochanego ojca będzie pilno
wać!

Sędzinę myśl ta uderzyła.
— A! prawMa! zawołała — ale czy 

się taki doktór znajdzie!
— Wyszukamy go — rzekł Kalikst. 

Daleko rozumniej będzie w ten sposób 
postąpić, niż rodziców tu więzić, gdy 
miejskie życie i powietrze okazało się 
tak dla ojca szkodliwem..

— Ale ileż to będzie kosztowało! 
westchnęła frasobliwie Szelawska.

Ojciec przez oszczędność się na to 
zgodzić nie zechce.

— A! wykrzyknął Mecenas — jeżeli 
o to idzie, ja doktora biorę na siebie..

Sędzina uściskała Mecenasa, który z 
pół godziny jeszcze spędziwszy z ma
tką, i starając się ją przekonać, że jego 
projekt był najrozumniejszym — od
szedł nareszcie.

Lola tymczasem pracowała..
Z pewnemi ostrożnościami, aby stare

go nie straszyć, obmyślano naradę leka
rzy, Drożyński gorąco i zręcznie prowa
dził sprawę, którą mu zdała pani Bro- 
nisławowa.. Sędzia, jakby na przekorę 
doktorowi nie czuł się gorzej, owszem, 
ponieważ apetyt mu powracał, a on to 
za ruch konwalescencyi uważał, obiecy
wał już sobie wprędce zupełne uzdro
wienie. .

Pod rozmaitemi pozorami wprowadzo
no do starego dwóch powołanych dokto
rów. Jeden z nich wypadkiem miał 
odwiedzić pana Bronisława ■— drugi 
nie przyznał się podobno, iż był leka
rzem. Oba ci panowie, dobrzy kole
dzy i przyjaciele Drożyńskiego, potwier
dzali jego diagnozę i radzili staremu z 
Warszawy się nie ryszać.. Sędzina zo
stała o tem zawiadomioną, jemu jeszcze 
wyroku nie oznajmiono, mając go do 
niego przygotowawać powoli.

Sam Bronisław przyszedł do matki, 
aby jej usposobienie wybadać i skłonić 
ją -lo usłuchania rady Drożyńskiego.

Staruszka miała już na myśli inną 
radę — Kaliksta. Gdy Radca obszer
nie się z tem zaczął rozwodzić, jak na 
wsi o lekarza było trudno, a w późnym 
wieku czuwanie ciągłe stawało się po

mógł widzieć, mówić z nią, czemś się 
jej przysłużyć, otrzymać uśmiech w na
grodę — był zupełnie szczęśliwym.

A że służba około panny Justyny łą
czyła w sobie posługiwanie Szelawskim, 
Kunaszewski im też w mieście razem z 
dziaduniem mnóztwo poleceń spełniał i 
wyręczał Bronisławostwo.. . a często i 
Mecenasa.

Nie czyniono sobie żadnej ceremonii 
z młodym chłopakiem, który powtarzał 
ciągle, że za opiekę daną przez lat ty
le dziadkowi, obowiązanym się czuje 
odwdzięczać. Uważano go za domo
wnika.

Państwo Bronisławostwo, choć im tro
chę zawadzał, bo go sobie ująć i pod
bić nie potrafili, — obojętnie się wzglę
dem niego zachowywali. Mecenas in
stynktowo go nie lubił i koso patrzył 
na niego, czego Florek zdawał się nie 
domyślać. Wesół, dobrej myśli, miał 
ten talent, że gdy czego nie chciał wi
dzieć — stawał się na pozór ślepym.

Ze swej strony względem pana Ka
liksta był jak najczulszym i nie zraża
jąc się chłodem, okazywał mu szacunek 
i życzliwość a nawet — coraz się pou- 
falszym stawał.

Zwolna tak tydzień za tygodniem u- 
pływał, ks. Zaręba powróciwszy do do
mu natychmiast się gorąco zajął przy
spieszeniem budowy dachu i oczysz
czenia dworu w Wólce, aby nie było 
pozoru nawet do odkładania powrotu.

Energiczny, czynny, pod bokiem ma
jąc ową fabrykę, ks. Zaręba codzień 
teraz przybywał na miejsce i nie spu
szczał jej z oka.

Powiększono liczbę robotników, zmie
niono nadzorców, zaczęło iść żywiej 
wszystko. . . Dach w oczach rosnął, a 
tymczasem już oczyszczano podwórca, 
bielono ściany i krzątano od białego 
dnia do nocy. W listach swych do Sę
dziego pisywanych, siostrzeniec dawał 
mu znać p postępach, opisywał co do
konano, a co zostawało do zrobienia, i 
mógł oznaczyć termin, gdy wszystko 
będzie gotowem..

Gdy się to działo, Lola ze swej stro
ny gorliwie się krzątała około teg-o, a- 
by doktorowie ojca na wieś nie puścili, 
utrzymując walkę w ciągłej obawie o 
następstwa.. Pomysł Mecenasa, aby 
lekarza z sobą zabrać do Wólki, na po
zór bardzo szczęśliwy, zaczynał w wy
konaniu okazywać się trudnym, a w 
skutkach wątpliwym.,

W istocie też znakomitość żadna 
lekarska nie mogła opuścić Warszawy 
dla państwa Szelawskich, a lada kogo 
wziąść z sobą nic nie ważyło.

Sędzia znowu pomimo diagnozy le
karzy, nie czuł się tak źle, aby mu co 
grozić mogło. Artrytyczne ciepienia 
nie były zbyt wielkie, siły wracały.. 
on sam znajdował się w stanie normal
nym, ale Drożyński głową potrząsał i 
po cichu zawsze defektem jakimś ko
mórek sercowych zagrażał. Sędzina 
modliła się, bo sama nie wiedziała, co 
począć.

Stary Szelawski choć na pozór roz
porządzał sobą i mógł czynić, co chciał 
był jednak pod wpływem żony, dzieci, 
a ich troskliwość i pieszczoty czasem 
wywierały na nim to wrażenie, iż _  
niepokój obudzały.. Domyślał się, że 
stan jego, musiał czemś zagrażać.

He razy mówić zaczynał o wyjeździe, 
po odebraniu listu od ks. Zaręby _ _ 
albo Sędzina albo Bronisławowa refle
ktowały go, że po chorobie powinien 
był przynajmniej dobrze wypocząć, nim 
podróż nużącą przedsięweźmie.

Pora z początku zdawała się za chło
dna i słotna, nagle potem przyszły nie
znośne upały. Doktór Drożyński ży
czył czekać i nie radził jeszcze jechać*.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



8 O-AZETA GHICAGOSK.A.

Pierwszorzędna Polska Parowa 

DRUKARNIA 
“Gazety Chicagoskiej” 

w Stanach Zjednoczonych, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, III. 
Drukuje broszury, konstytucye, afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze żąda- 
dyzh i rozmiarów. Wizytowe karty, 
uwiadomienia ślubne, nagłówki do li
stów, adresy i w ogóle wszystko, co 
w zakres drukarski wchodzi.

CENY PRZYSTĘPNE.
Gwarantuje się pierwszorzędna robo

ta we wszystkich językach.

Zbiór Pieśni Polskich,
NA CZTERY’ MĘŻKIE GŁOSY.

Opuścił prasę i jest do nabycia.ze- 
' szyt trzeci, który zawiera:
Do Matki Polki. Mazur Trzeciego Maja, 
Gdzieś domie mój ? Polak nie sługa. 
Śpiew Pielgrzyma. Pożegnanie Żołnierza.

Wara z granic!
Powiadamiam Szanowną Publiczność, że 

takowy jako też zeszyty I i II nabyć można 
nadsyłając za każdy 25c. w markach poczto
wych, dwu lub jednocentowyćh. Dla ulżenia 
można przesyłać SI.00 na 4 zeszyły. Sztuki 
Polskie na fortepian, tak samo są u mnie do 
nabycia.-- Zgłosić się należy pod adresem:

ANTONI MAŁŁEK, 
540 Noble Str., Chicago, 111

POLSKA APTEK A
W. B A R D O Ń S KIE G O,

GIS Noble CHICAGO, ILL.

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe [ 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, j 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip 
ski lininient na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.

Andrzej kurr.
poleca publiczności swą

AGENTURĘ
KART OKRĘTOWYCH.

ZAKAZEM JEST AGENTEM

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
okrętów parowych i sprowadza pasaże- i 
rów ze starego .kraju na najlepszych o- 
krętach i po umiarkowanej cenie,
539 Noble St. CHICAGO, ILL. ;

O
POLSKO - LITEWSKA, 

Macieja Waranko.
671 Milwauke Ave., Chicago, 111.

G A. KLUPP,
AVEJXTUE.

na banki polskie.., Posyła się pieniądze do' starego kraju wprost do domu bez róż- 
iiicy miejsca, nawet pod zaborem rosyjskimi—Sprzedaje i kupuje'się własność re
alną. Karty okrętowe pó najtańszej cenie i wymiana wszelkiej monety zagrani
cznej. Gi którzy mają zagraniczną mtmetę jako to, .marki guldeny i ruble.itd. do 
wymiany, znajdą korzystnem zmienić takową u G. A. Klupp, 666 Milwaukee Aye. 
Chicago, 111., który płaci najwyższe ceny. Toż samo co do wysyłki pieniędzy do 
Europy.

DO SPRZEDANIA.
Lota na rogu, Currier i Augusta ulicy.
Dom z lotą na Noble ulicy naprzeciw

ko Chapin.
Dom z lotą na Dickson ulicy.
Dwa domy, bez loty, tanio.
Lota na Dickson ulicy.
Dwa domy wraz z lotą na rogu Crit- 

tenden i Wadę ulic bardzo tanio.
Lota na rogu Angusta i Currier ulic.

Zgłosić należy się do,
G. A. Klupp

666 Milwaukee Ave.

W. A. GÓRNY. MACIEJ GETKA.

GÓRNY i GETKA
folslta Falsrylta

Wód Mineralnych.
521-523 S. Morgan St., Chicago, Ili.

Poleca swoje wyroby polskiej publiczności, 
oraz właścicielom Salonów.

N. JAKIMOWICZ
591 Milwaukee Ayenue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce
nach fabrycznych. Tudzież podejmuje się 
urządzania handli, ofisów, storów i reperacy’ 
budowli.

Antoni Grochowski,
47 Grand St. E. 0. BROOKLYN, N. Y.

Zawiadamia rodaków, że utrzymuje skład 
cygar wyborowych i tytoniów. — Prócz tego 
sprzedaje

Karty Okrętowe
po jak najtańszych cenach i wysyła pieniądze 
do starego kraju.

ANTONI GROCHOWSKI
47 Grand St. Brooklyn, N. Y.

A. W. MATUSZAK
107 CIeaver Ulicy 107

NA BOGU BllADLEY. - . CHICAGO, ILL.

poleca swój polski

SALOON,
Dobre napoje, Wina i Likiery najrozmaitsze,

Piwo zawsze świeże i dobre cygara ,

JAN WŁEKŁMI I MARCU GIELMAK
XOX "W. lOthStr,

jako piekarze polecają się publiczności 
polskiej.

Dr. Kossakowski,
LEKARZ POLSKI

mieszka
712—714 MILWAUKEE AV.

Chicago, III.

BACZNOŚĆ!
Mam zamiar sprzedania swej farmy 

w Radomiu pod bardzo korzystne mi 
warunkami.

Zawiera ona 160 akrów areału, z któ
rych 120 pod pługiem, reszta lasu.

Zabudowania jako o inne dogodności 
są pierwszorzędne; 1^ mili angielskiej 
od kościoła i stacyi kolejowej.

Po bliższe szczegóły proszę się zgło
sić do ♦ Józefa Klupp w Radomiu, 
Washington Co. Ili, lub wprost do mnie.

G. A. Klupp.

Teodor J. Wikaryasz,
----- poleca swój-----

Skład Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), 
kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd.

Zarazem -wykonuje wszelkie obstalun- 
ki na miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym cza
sie. Skład i procownia znajduje się o- 
becnie
699 Milwaukee Ave., Chicago, III.

K. DORSZYNSKI,
Wielki Skład Polski

UBIORÓW MĘZKICH,
jako i też dla młodzieży i chłopców, bie
lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł
nierzyków, krawatek, kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
stalunki podług miary i najnowszej mo
dy i po najprzystępniejszych cenach. 
Skład mój znajduje się:

690 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy.
K. DORSZYNSKI.

Dr. W. Majewski,
Praktyczny Polski Lekarz

74B MoDlo Str. CHicago.
Godziny O fi. sowę:

w Aptece róg, milwaukee Ave. i Noble ulicy, 
od lOtej do llej rano.

Polski Skład
ETMEBIjIJb

S. PIOTROWSKIEGO, 091 Milwaukee Ave.
DHsIło ZWoTole 1X1.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itd.

Zarazćm utrzymuje piece kuchenne i 
pokojowe, jako' też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Avenue.

124 Townsend Street, BUFALLO, N. Y.
Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH
hi Wsżyśtkię pierwszorzędne parowe b- 
kręta. Wystawia plenipotencye, kole- 
ktuje schedy,, pośredniczy w ■ kupnie i

raz
zęclazy domow i lotow Buftal.o, , o- 
przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

Józef Piątkiewicz,
BUDOWNICZY

Podejmuje się wszelkich budowli.
Bierze pracę ciesielską i mularską i wy
konuje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka: 668 Milwaukee Arenne.

Zawiadomienie.
Zawiadamiam niniejszem wszystkich 

w Chicago, że z dniem dzisiejszym mo
gę każdemu na nieruchomości na pier
wszą hypotekę dostarczyć pieniędzy w 
sumach do życzenia po 6 do 7 od sta 
stosownie do sumy.

Chcący pieniędzy winni swój abstract 
zostawić u mnie do przejrzenia. —

G. A. KLUPP, 
666 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

I- N- MORGENSTERN,
504 Blue Island Aye.

CHICAGO ILL.
INTERES PIENIĘŻNY.

Agent wszystkich Linii

Okrętowych i 
kolejowych,

Zabezpieczenie od Ognia,
Sprzedaż i Kupno Nieruchomości, 

POŻYCZKI w KAŻDEJ SUMIE
i wszelkie prace wchodzące w zakres 

NOT ARYUSZAPUBLICZNEGO.

3IARYAWA RYCHECKA
polska i. c z eska 

Akuszerka
Egzaminowana w Europie, w Pradze, 

i w Chicago, poleca się pamięci łaska
wych rodaków i rodaczek.
70 Emma Śt, Chicago Ills.

Stanisław Krzemiński,
Notaryusz Publiczny.

Pośrednik we wszystkich sprawach 
komercjalnych; tłómacz z obcych języ
ków. 9 Suffolk St., New York.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.
ZWotaryusz ruDliczny

Wyrabia wszelkiego rodzaju prawne do 
kumenta, jako to: Deeds, Morgages 
Contracts itd.—Oraz sprzedaje KARTY 
OKRĘTOWE i bilety kolejowe na naj i 
lepszych liniach i po jak najtańszych 
cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
sprzedaży gruntów i gotowych farm.

Agentura Gazety’ Chicagoskiej.

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacye zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze
garków i biżuteryi połączony jest także

BABEL ZABAWEK DLA DZIECI,
, handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci, Obrazy i

Oraz inne towary galanteryjne w naj
większym doborze.

O’k>i'Ei3;-dia?O3txi.c».

Zarazem jestem agentem wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych i sprowadzam paśażyerów ze 
starego kraju, na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star Linę, Hamburg, New 
York i Aptwerp, Philadęlphia,Ńęw York

KARTY OKRĘTOWE 
bilety kolej owe po jak najtańszych 

cenach. '

383 W. Chicago Are„ blisko Noble ulicy.
CHICAGO. ILIj,

Knapik i Gillmeister,
Polska Heblarnia,

Parowa Fabryka Ramek.
18 i 20 Sta ulica. CHICAGO. ILL


